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Wychodzi codzijnnib lano oprócz dni poświątecztiych.
Adres Redakcyf, fldministracyi 1 Drukarni Polskiej: 

Kijów, Prorezna 9 (W asilczykowska).
Telefonu N( 1672.

Rękopisów aedakoya  nie zw raca.

A d m in is trac ja  o tw arta  od 10— 1 po południu i od 6— 
w ieczorem .

Ok p łoszen iarzy jm uje  się  do godziny 6 wieczór.

DZIENNIK KIJOWSKI
PISMO POLITYCZNE, FOtECZNS i LITERACKIE

m iesięczn ie kw art. pó łrocz . rocz.
Prenum erata: W a rą ja  —.85 2.50 4.50 8 .-

„ Za g rao icą  i .35 4.— 7.— 14.—
OuŁOSZŁWiA: Od w ierszafpetitow ego p rzed  tekstem  
40 kop. p ie rw szy  i 20 &op. kaidy  n as tęp n y  raz, za 

teksU m  20 kop. p ierw szy  i 10 kop. n as tęp n y  rau.
Nrmc-r pojedyuczy 5 kop. 

P r s n u n i t r t t ę  ! o j ł o s z s n l t  p r z y j m u j e  
A d m i n i s t r a c y i .

„ O g n i w o
Pierw szy  raz: II

P rzedstaw ien ie  T rupy D ram atycznej K ijow skiego 
Polskiego Towarzystwa^M iłośników Sztuki n a  k o ­
r z y ś ć  K ijo w sk ie g o  k a to l ic k ie g o  T o w a r z y ­

s tw a  D o b r o c z y n n o ś c i.
W  niedzie lę  dn ia 12-go p aździern ik ika  19U8 roku

Pi*wnrl ć inhnm ^  g ra n a  sz tuka, kom edya w 5-ciu ak tach  (ak t 3-ci w dw óch odsłonach) K azim ierzu Zallw - 
r r Z r U  S I U U d III  skiego. P rzy jm ą udział: pan ie  Zalew ska, P iskorska, Łuczyńska; pp. Bej, Rohoziński, W roncki,

D ąbrow a, Leoriski, Nowicki, Orski i H enryk  H a lick i. Początek  p u n k tu a ln ie  o godz. 8-ej w iecz. R eżyser n e n r y k  H a lick i. B ilety  
nabyw ać m ożna u L. Idzikow skiego i w K aw iarni l  działow ej, a  w dzień p rzed staw ien ia  w polskim  klubie „Ogniwo". 2-4188—1

W te a trze  now ym  M iedw iediew a, M eryngow saa 8. W niedzielę dn ia  12-go październ ika
Dw a p rz e d s ta w ie n ia :

O godz. 8-ej po południu  B #  r i * W l l i c i P V ^  komedya. w 4 c h  aktach
po cenach zniżonych B w i C w  ■ ■ ■ € ■ !#  yj Bałuckiego.

O godz. 81/., ( - r r f l i p l r 1** kom. w i-ym akcie W f  n i T i n  7  7 f lT l ,r l lY l i ł * fargą w 3w ieczorem  M v X T d Jt3 iK  ż. P rzybylsk iego  i «  U J l i d .  L  Z O i l d l l l l  ak;,.z fra n .
Bilety nabyw ać m ożna codziennie oprócz niedziel i św iąt, od 10-ej rano  do 2-ej pp. w m a­
gazyn ie  „Semi E m aille“, K ieszczatik  22 (w podw órzu G rand hote lu). Od g. 5-ej pji. w ka­
sie  T eatru  Polskiego, M eryngow ska 8. T ea tr  now o-w ybudow any. Z kom fortem  urządzone 
ioyer S pecyalne buduary  dla pań. P oczątek  p u n stu a ln ie  o godz. 8J/2 wieczorem .

chonow, C esew iez Leticzew ski. Początek o deb iu t pe tersb u rsk ie j a rty stk i p. A nd  r e j e -  
godz. 7Va wiecz. Dn. 12-go dw a przedstaw ia- w e j  op. „ C a r m e n " .  W sobotę d. 18-go be-

Dziś dnia 11-go „K s ią ż ę  l g o r “. U czestniczą n ia  po połud. „ B a jk a  b  c a r z e  S . ł t u y i i « “, nefis M. B o c z a r o w a ,  po raz  pierw szy op.
pp. W alicka, D elm as K arpantje , Leontjei. a; w ieczorem  „ E u g e n iu s z  O n ie g in " .  D. 13 go „D on  P s .a k t .le " ,  B ilety nabyw ać m iżna .
pp. M achin, B rajn in , Boczarow, Bossę, Ti- „ M a n o n " . Dn. 14 go „ T r c i i a t * ." ,  D. 15-go 3669—30

„-13669-30 TEATR MIEJSKI
D yrekcya S. B rykina.

TEATR „SOŁOWCOW11
D yrekcya 1. Duwan-Torcowa.

Leontjew , N iedielin, R udnicki. R eżyser Sa- ne przedstaw ienie po raz o s ta tn i . sz tuka
winow. Początek  o godz. 8-ej wiecz. C eny Ryszkow a „ M ieszk a n ie  sk a rb o w e"  w 4
zw yczajne. W niedz.«lę d. 12-go dw a przed- aktach . D nia 14-go_w ieczór pośw ięcony pa-
staw ienia, w południe przedstaw  ienie „P an- mięci J. T u r g ie n ie w a . W sobotę d. 18-go

Dziś dn ia  11-go po raz  4-ty sz tuka  Czirikowa n a  b e z  p o sa g u "  w 5-ciu ak tac ł Ostrów- benefis A. P a e c li iłoMt j po raz p ierw szy
„B iały  krun", uczestniczą p.p. L esnaja , Ma- sluego, w ieczorem  po raz 5-ty, „Król" Ju sz - nowa sz tu k a  „G łos ży c ia "  w 4-ch aktach,
trozowra, Ju ije w a ; pp. Bołchowskoj, Kram ów, kiew .. za. W poniedziałek dn ia 13-go dostęp- 3401—42

Dziś

TFATR „BERGONIER"
D yrekcya N. K ubańskiego.

dn ia  11-go październ ika  „ b a ro n  cy

g ań sk i" , uczestn iczą pp. Sw ietlow a, Raj muz. S troasa. Ju tro  dnia 12-go października 
! czewa, G ranow ska; pp. Roszczin, M ajski, „Moc m iło śc i"  w 3-ch akt. Początek o go- 
T erski i inni,|K om iczna opera w 3-ch aktach, | dżinie 8-ej wieczorem 389U-1J

| l  W sobotę d. 11-go P aźdz ie rn ika  H igh Life p rzedstaw ien ie  w 3 oddziałach: 
I  ■ W  U  I f  H uśtaw ki e lek tryczne w w ykonaniu  tru p y  pp. Rode* g im nastyczk i s iostryu I itl\i  - ......... -  - — *•“ * *•“......... •“*■*

Kijowski Klub Polski

„Ogniwo”
W dn 11-ym b. m. w sobotę odbędzie się 
o tw arcie lokalu klubu d la zw j kłych zebrań 
fam idjnych  Sobotni w ieczór z ta ń c a m i  

pod nazw ą

»
'6

urozm aicony będzie udziałem  T-w a M iłośni­
ków Sztuki. 3-4158-3

Początek o godz 8’/2 w ieczorem .

W ejście d la  pp. członków i ich rodzin bez­
płatne; d la  gości po 1 rb, od osoby; d la  u- 

czącej się m łodzieży po 25 kop.

n r  n 7 A r n i £ l l f  w . Żytom. 16. 9 12 i 5—8 
U l  O f U r n i d K  ko l. 1 - 2  Syf., wen. mo-
czópłc. ispec. kur. st -ict). niem . płc. W szyst.
spec, spou. aur. Oddziel, łóżka. 1-130-33^7-25

20—3806- 12 SKŁaD

UŻYW ANYCH M ASZYN przemysłowych 
Tadeusz Rychłer, Warszawa, Okopowa 21.

Chb-yatyan, tresow ane konie p. K ru tik ó w a , debiui znanego żokieja 
K urto i M-le S le z a k , akrobaci A rco n i, klowni trio  M ła w scy . Początek 
o godz. 8 ‘/a w ieczorem . W krótce rozpoczęcie cham pionatu  w alki irancus- 
ivanego przez p. A. O tte rstc jna . Szczegóły z nazw iskam i zapaśn ików  

w afiszach.
kiej, zorganizow anego przez p

Chśteau des Fleurs. Dyrekcya J. M. Chrzanowskiego. 
D z iś  p ie rw & zy  w sp a n ia ły

Bal m askow y 'W
d w ie  o r k ie s t r y ,  w a lk a  k w ia tó w , s e r p e n t i i .e  i la t a j ą c a  p o cL ta .

Pod dyrekcyą znanego L ale tm istrza  p. P lew ickiego w ykonane będą następu jące  tańce:

1) Walc „Serpentine^, 2) Polka „Rach-Ciach-C iaoh“ 
3) Matchiche „Brazilienne^4)Maziir, 5j Żydowski ta­
niec, 6) Kontredans r Monstre“. Znany art. p. N. Plpwic- 

ki wykona taniec gruziński „Lezginka^.
Na scen ie w ielki koncert d jye rtissem en t przy  udziale  40-tu pierw szorzędny eh artystów . 
Szczegóły w programach. Reżyser B S a w ic k i.

D nia 22 p a ź d z ie rn ik a  r .  b. 
w lo k a lu  T . D. M a ła -Ż y to m ie rs k a  N r  &

1-18-4067-10

odbędzie się losowanie loteryi fantowej, na rzecz 
Kij. Rz.-Kat. Tow. Dobroczynności.

N a 3,000 biletów  400 w ygryw ającycti, g łów niejsze fanty: koń, dw uletn ia cielica rasow a, 
sanki, k ilka szkatu łek  sreb ra , g a rn itu r  kam ei, b a ran y  rasow e, obrazy, dyw any, roboty 
arty sty czn e  i inne cenne fan ty . Cena biletu >0 top . B ilety  są  do nabycia w lokalu To­
w arzystw a D obroczynności (M. Ż ytom ierska Nr. 8) u „Pranćois", w  K aw iarni Udziałowej, 
w księgarn i Idzikowskiego i w m agazyn ie  Klimowicza, K reszczatik . O fiary n a  lo te r ję  

,w dalszym  ciągu przy jm ow ane są  codziennie przez P an ie  kurato rk i z w dzięcznością.

Mieszkania na w łasność.
Osoby in te resu jące  się  nabyw aniem  na w łasność m ieszkań, m agazynów , składów  i t. p. 
lokalów w drug im  d o m u  u d z ia ło w y m  przy ul. Puszk ińsk iej N r 39 w nabytej przez 
tow arzystw o sadybie, raczą  się  zw rócić do z a ło ż y c ie la  tow arzystw a in ż y n ie r a  M a- 
k a y m o w a  L u te ra ń sk a  N r 2 m. 6, telef. 2288, od 10—12 w południe i od 6—8 w ieczorem , 
codziennie. Z apisy  n a  m ieszk an ia  przy jm ow ane s ą  n a  zw ykłych w arunkach  tylko do 21 
październ ika  r. b., puniew aż przy  końcu p aźd ziern ik a  zostan ie  sporządzony ak t k upna  n a  
Im ię tow arzystw a. Oprócz domu n a  ul. Puszkińskiej p rzy jm ow ane są  zap isy  n a  m iesz­

kan ia  w domu udziałow ym  n a  P eczersku . 5—4181—2

Przedstawicielstwo
n a  u iz ąd z an ie  i um ieszczan ie wyrobów n a  w szy stk ie  w iększe w ystaw y w  Ro­

s j i  i z ag ran icą  '

J. SOSZYŃSKI, Udesa, Sreuenski zaułek Ni I.
W arunki n a jp r z y s tę p n ie j s z e  d la  k a ż d e g o .

Polskie Biuro Leśne (ks Zdzisław  L ubom irski i S-k) w W arszaw ie, 
Żóraw ia 22. Telefon 90-90. 

Szacow anie i ocen ian ie lasów .—Pośrednictw o 
w  sprzedaży. — Handel, p rzem ysł leśny ,—P lany  

gospodarstw  leśnych i p ro jek ty  w yręba lasu . K u ltu ry  i inspekeye. 5—3963—2

Z A W I A D O M I E N I E .
Niniejszem  mam zaszczyt podać do wiadomości, iż biura nasze, m iesz­

czące się dotąd przy ulicy Krakowskie Przedmieście 53 i Marszałkowska Ii6
z  d n ie m  6 b. m . zostały przeniesione do nowego lokalu przy ulicy

Marszałkowskiej 130 ( ró j Moniuszki) piorwsze piętro.
Instytucya nasza, największa w Królestwie i C e s a r s tw ie ,  mająca za sobą 

80 lat pożytecznej działalności potrafiła zdobyć uznanie i zaufanie ogółu.
Zawdzięczamy to orgam zacyi naszej:
p o sia d a m y bowiem o d d zia ły  w n a jw iększych  ogniskach handlu m ięd zy­

narodowego;
pozosta jem y w ścisłych stosunkach z  p ierw szorzędn em i b iuram i ogioszeń 

w całym  świecie:
d z ie rż a w im y  w iększą część p ism  stołecznych i  prow incyonalnych.
Rozporządzając pow yższym i środkami w przeciągu kilku dziesiątków  

lat, instytucya nasza, m ożem y rzec śmiało, przyczyniła się znacznie do roz­
woju reklamy w całem państwie. Naszem szczególnem  zadaniem  bowiem  
było wskazywanie nowych, w łaściwych dróg reklam y oraz sposobów, jak po­
sługiwać Sit! tym potężnym środkiem.

Usiłowania,nas^e w tym klbrunku uwieńczone zostały nader pomyśl* 
nymi wynikam i. Świadczyć o tem m ogą naHepiej ci liczni nasi klijenci, khD 
rzy powodzenie swe, a nawet fortunę, zawdzięczają li tylko um iejętnie prz^z 
nas organizowanej rbklamie.

Ażeby zadośćuczynić wym aganiom , stawianym przez coraz liczniejszą 
klijentelę, uważaliśm y za nieodzowne przenieść biura nasze do obszerniej­
szego lokalu i stosow nie powiększać personel, co pozwala nam wykonywać  
powierzane nam zlecenia z jaknaiwiększą szybkością; ogłoszenie bowiem  nale­

li uważać za wiadomość ścisłe term inową i mającą znaczenie tylko we w łaś­
ciw ym  czasie

Zacaęcei-’ ogólnem uznanhm , będziemy i nadal pracować w obranym  
przez nas kierunku iru pożytkowi krajowego handlu i przemysłu, w ierni na­
szej starej, słusznej dewizie:

»)Ogło*zenie je s t  d źw ig n ią  h a n d lu ” .

Z pow ażaniem
1-2-4134-2 D O M  i f l  H O L O W Y

L. i E . Metzl i S-ka
„Centralne Biuro Ogłoszeń".

W arszawa, Marszałkowska 130.

wska 18.F - K U H E ,  Funduklejo-

O R T E P I A N Y  i P I A N I N A
Fabryk: B eo k eP r B e r n s te in , S te in w e g , W O esterm ayer, K r e u tz

b a e h , K w andt. L in k e , T r e s s e l t  i innych. F is h a r m o n ie  S e h ie d m a y e r a .

lO-4196-i
Czasowa wystawa
96-i w ielkich r

CHRYZANTEMOWI
od 50 kop. za w azon 

M ik o f^ jo w sk a  3, obok sk lepu  „Flora".

w Restauracji A. Smulskiej
codziennie podczas obiadów i kolaeyi p rzy ­
g ry w a  w iedeńska o rk ies tra  koncertow a. Po 

raz 1-szy w Kijowie. 10-4077-8

Ud dn. 1/X r. b. w oborze czystej krwi 
Szwyców w  F eraynandów ce sp rzedaż 

byczków po 10 i b. m iesiąc. A dres poczt. Nie- 
mirów, gub. P odolska w* Ferdynandów ka, 
Józef Podgórski. 10-3983-8

Doktór medycyny Henryk 
Wilczyński
kopanem .

z U krainy  ordynu je w Za- 
6—4143—3

K A L E N D A R Z .

11 i24) Ludwika.

Biuro kij. rz -kat. Tę w. dobroczynnośoL, Mała- 
Żytomiorska Nr 8, otwarte każdodziennie od 10 
do' 2-ej, oprócz Świąt i niedziel.

Biuro pracy przy kij. rz-kat. Tow - dobroczyn­
ności, Mała-zytomierska Nr 8, otwarte codzien- 
uie od 10-ej do 5-ej oprócz świąt i niedziel. 
Fil.a Laboratorna Nr. 12, przy schronisku św. 
Jadwigi.

Biuro Pol. Tow. Kolonii Letmob w Kijowie 
W Podwalna 23; godziay przyjęć od 11—1.

Biuro pośrednlotwa pracy „Związku oficja­
listów na Rusi" — Kreszczatik 42 m. 29, poleca 
kandydatów ua wszelkie posady w rolnictwie i 
przemyśle rolnym. Otwane w dnie powszednie 
od 10—5 po poł.

Biuro Koła Kobiet Polen, oiwaric od g. 12— 
3 po poł. codziennie, Funduklejowska 26 m. 1.

Biura Tow- Oświata (K re.icralik  1 l  nb 
cOgniHO>), ctwarte od 10 do 3 po poradnio 
codziennie opróu niodziel i świąt

Pol. Tow. Mlośnlkśw Sztskl Kreszczatik Nr 41 
Kanoeiarja otwarta od ’2 -1  i od n—7 wie- 
ezorm .

Biuro Związku Rśwn. Kobiet Poltklch (M. Wło­
dzimierska Nr 26, w lokalu p. Kozlowskitj, 
otwarte w niedzielę, wtorai, czwartki od 12—2 
pop., przyjmuje wpisy oiaz ndziola informacji.

Jlbllotokn ■Eejakui od 8 do 8.
Biblioteko Ualworaytaoka: od 8 do 8.

Likwidacya
panslawizmu.

Trzydzieści lat upłynęło od tej chw i­
li, k iedy dowódca armii rosyjskiej 
w rozkazie dziennym z dnia 24 kw ie­
tnia 1877 roku. oznajmiał, że wojsko 
rosyjskie pójdzie na Bałkany nie dla 
zdobyczy wojennych, lecz dla obrony 
ciem iężonych braci, dla wyzwolenia wia­
ry Chrystusowej.

A chociaż w tym  sam ym  czasie ksią­
żę Gorczakow, zwracając się do m o­
carstw  europejskich, zapowiadał w to­
nie bardziej dyplom atycznym , że Ro­
sy a mc. zamiar bronić interesów zaró­
wno swoich, jak i całej Europy, nie 
przeszkodziło to jednak starym słowia- 
nofilom, a z nimi razem przeważnej w ię­
kszości społeczeństwa rosyjskiego, uw a­
żać wojny rosyjsko-tureckiej za św iętą

kampanię słowiańską, która uwolni cie­
m iężonych & jednocześnie przerzuci 
złoty m ost jedności słowiańskiej m ię­
dzy potężną Rosyą, walczącą o wolność, 
a wdzięcznymi narodami słowiańszczy­
zny południowej. Ten wielki akt ofia­
ry miał spoić w szystkie rozluźnione o- 
gnłw a łańcucha słow iańskiego w jedną  
wielką całość, no i— sk' jrowae wdzię­
czne slrumyki słowiuuslcie do morza 
rosyjskiego.

Od tego czasu upłynęło lat trzydzie­
ści. Niewdzięczna Bułgarya zdążyła 
sam odzielnie pomnożyć swe wTpływ y i 
znaczeuie. Austrya potrafiła zręcznie 
skorzystać z ugody Reichstadzkiej, prze­
mieniając okupacyę na aneksyę — sło ­
wem około chorego człowieka zaczyna 
się ruch gorączkowy. W tym ruchu  
najbardziej słow iańskie państwa na Bał­
kanach Serbia i Czarnogóra nie mają 
możności przyjąć żadnego udziału. 0- 
toczone i skrępowane ekspanoyą aa 
stryacieą, odcięte od morza, bez żadnej 
nadziei lepszej przyszłości, burzą się i 
zdradzają niedwuznaczną chęć obrony 
swych praw z orężem w ręku.

Jakież echo znajdują te w szystkie  
wypadki w państwie i społeczeństwie, 
powołanem rzekomo do urzeczyw istnie­
nia idei słowiańskiej?

Pan Izwolskij niezm ordowanie po­
dróżuje po Europie, szukając uznania 
dla swej m yśli o otwarciu Dardanelów.

A pan Mienszykow na łamacn „No­
w ego W rem .“ ironicznie stwierdza 
z powodu wrzenia w Serbii, żo „maleń­
kie królestwo irytuje się i krzyczy jak 
ranione, chw yta za broń. nie mając sił 
do jej podźw lgnięcia".

3miesznemi wydają mu się pretersye 
do kom pensacyi, nieuzasadnionemi na 
dzieje i całkiem niepotrzebnym cały 
ten hałas, jaki robią na Bałkanach ser 
bowie i czarnogórcy.

— „Trzeba dać spokój wielkim hasłom  
trzeba zrezygnować z naszego ’próstige  
nad Dunajem. Trzeba wrócić do re­
alnych stosunków  i pracować dla sie­
bie. Jest to zarówno obowiązkiem Ro-' 
syi, jak i słow ian południowych.

„Słowiańszczyzna popełniała wielk  
błąd, pokładając w Rosy i przesadne 
nadzieje; im prędzej wyzbędzie się ona 
tego błędu, tem  lepiej".

Tak szczerze przemawia naraz pan 
Mienszykow!.

Skądże ta zmiana, gdzie jej źródło?
—  „Niema jedności ani w Serbii, an 

w  Chorwaeyi — odpowiada nam autor, 
A ni w Czarnogórze, ani w Bośnii i Her­
cegow inie nie widać tego nam iętnego  
dążenia do jedności, jakie zauważyć 
można było za czasów Garibaldiego u 
włochów. Nie masz poetów dość uta 
lentowanych, ani uczonych, ani prze- 
wódców politycznych. Bośniacy i her- 
cegow inczjcy jak  pokorne stado prze­
szli pod władzę austryacką".

Tak odbywa się  likwidacya słowiano- 
filstw a i panslawizm u rosyjskiego. Sło­
wianie niech m yślą o sobie, Rosya ma 
zbyt w iele własnych kłopotów, ażeby 
kruszyć kopie w obronie niewdzię­
cznych, niedość przywiązanych lubnie- 
dość utalentowanych członków w iel 
kiej rodziny słow iańskiej.

A przecież nie tak dawno w tem  sa ­
mem „Now W rem.“ m ogliśm y się

spotkać z szum nym i frazesami o m isyi 
słowiańskiej, o ofiarności rosyjskiej 

płynących stąd dla Rosyi prawach 
i obowiązkach.

Dziś w szystko to zostało przekreślo­
ne. Dlaczego?

P. Mienszykow zrzeka się  owego 
próstige  rosyjskiego wśród południo- 
wycn słowian, lecz robi to już ponie­
wczasie. Już nie raz ostrzegali opinię 
rosyjską tacy ludzie jak Pogodin i Tru- 
becki, że powaga im ienia rosyjskiego 
wśród słow u n  m usi być w cztśniej, czy 
później zachwiana, że jest to nieunik­
nione następstwo pontyKi antypolskiej, 
W szystkie te rady i ostrzeżenia pozo­
stały ócz skutku nad Newą, lecz przy­
czyny ich robiły swoje nad Dunajem.

I oto dziś, gdy opinia słowian połu­
dniowych, nauczona doświadczeniem sło­
wian zachodnich, trzeźwo i nez złudzeń  
oceDia stosunki, erg in  p. Suworina 
spieszy zrezygnować ze sw ych celów  

wpływów.
Jest to jednak rezygnacya po stiacie, 

a wyrzekania na brak poetów i uczo­
nych mocno przypominają lisa wobec 
niedostępnych winogron.

Inaczej zresztą być nie mogło. Po­
lityka najmniej nadaje się do zastoso­
wania zasady ewangielicznej: „niech 
me wie prawica, co czyni lewica".

A taką właśnie zasadę usiłowali sto­
sować pp. Mienszykow y i ci, co urze­
czyw istniali jego  teorye na skórze sło­
wiańskiej.

Podczas gdy z jednej strony nagina­
no slaw istykę do celów politycznych  
i tworzono pojęcie je d n o śc i słow iań­
skiej", zaczerpnięte ze studyów  poró­
wnawczych nad językam i słow iańsk i­
mi, z drugiej robiono w szystko, co ty l­
ko można, ażeby w sposób jak  najbar­
dziej namacalny udowodnić, że jeśli 
nawet jedność p -dobna istnieje w teo- 
ryi, to w praktyce w iększe znaczenie 
mają dzzelące słowian samodzielne cele 
i odrębne zadania historyczne.

Piei wszą teoryę stale eksponowano 
w Pradze, usiłowano stosować nad Du­
najem, drugą rezerwowano dla codzien­
nego użytku dom owego...

Od lat trzydziestu sprzecznóść ta fa­
ktami niezaprzeczonymi a jasnym i jak  
dzień podkopuje bez przerwy podstawy 
teoryi; aż przyszła chwila, k iedy naw et 
nad Dunajem legła ona w gruzach i jej 
obrońcom, w rodzaju p. Mieuszykowa, 
pozostało tylko stw ierdzić fakt dokona- 
Dy i wyrzec się tego, co już je s t  bez­
powrotnie stracone.

I rzecz szczególna! Oto wyzbywając 
się  ideologii, którą w ci«»gu lat tylu 
żyło społeczeństwo rosyjskie, likwidując
resztki panslawizmu panowie z „Now. 
Wrem." nie m ogą ani na uhwilę zdo­
być się na sam oocenę krytyczną i przy­
czyn zjawiska szukają pilnie wszędzie, 
tylko nie w sam ych sobie.

z.

R e fo rm a  w y b o rc z a  w P ru -  
s ie o h .

Mowa tronowa, odczytana przez cesarza W il­
helma przy otwarciu sejmu pruskiego, zapowiada 
reformę prusaiej usiawy wyborcząj

Odnośny ustęp mowy tronowej brzmi jak na­
stępuje:

cprzez nadanie konstytucji powołano naróJ 
do wspćłpiacowniciwa w sprawach państwowych. 
Jest moją wolą, ażeby ustawy na tej podstawie 
wydane i dotyczące prawa wyborczego do izby 
deputowanjch zostały rozszerzone odpowiednio 
do rozwoju ekonomicznego, siopnia wykształcenia 
i świadomości politycznej z uwzględnieniem wzma­
gającego się poczucia odpowiedzialności państwo­
wej. Upatruję w tem jedno z najdonioślejszych 
zadań terażoiejszości. Znaczenie jego dla cało­
kształtu życia, państwowego wymaga rozległycL 
prac przedwstępnych, podjętych przez rząa moj 
z całą energią>.

Zapowiedź ta jest bardzo ogólnikowa i z o- 
świadczeń cesarza wynika, że ustawa wyboicza 
nie ma byc oparta na nowych szerszych podste 
wach, lecz tylko uzupełniona nowymi przepisa­
mi, i że upłynie jeszcze wiele czasu, zanim pro 
jekt relormy u ,ażi się w sejmie.

Jest to więc tylko manewr, którym chciano 
wziąć na lep stronnictwa libec&inych i zachęcić 
je do popierania projektów finansowych rządu 
w sejmie i parlamencie.

Jak  wiadomo, położenie finansowe Prus i ce­
sarstwa niem eckiego jest bardzo trudne. Nie­
dobory doszły już do snm olbrzymich. Wobec 
tego rząd opr-cował bardzo obszerny program 
reformy finansowej i domaga się ogromnego po 
większenia podatków (o 5 marek na głowę w Pru- 
siech, a o 8 marek w cesarsiwib). Dla uchwale 
nia więc tych podatków kaptuje liberałów obie- 
cauką.

nikt cb^ba nie zaprzeczy, że może ona 
utrudnić położenie niemców za granicą  
Stanie się to niewątpliw ie wszędzie 
tam, gdzie m niejszość niemiecka, choć­
by nawet była nie w iem  jak lojalna, 
znajdzie się wśród obcego, w rogiego  
sobie i bezwzględnego narodu, a nie 
wyrzeknie się dążenia, aby zachować 
swoją kulturę niemiec-ką, swoją odrę­
bność i swój język  ojczysty. Nie brnh 
tez niemców, osiaałycn w innych pań­
stwach, którzy skarżą się głośno, że 
następstw em  polityki przeciwpolskiej 
w Prusacn jest ucisk niem ców zagTa- 
nicą.

„Wiadomo, że w Galicyi panami są 
polacy, kuórzy gnębią (? Red.) obecnie 
sw ych współobywateli ruskich i n ie­
mieckich. Ze stu  tysięcy kolonistów  
niem ieckich w iększość zamieszkuje 
w schodnie okolice kraju. Utworzyli oni 
we wrześniu 1907 r. „Związek enrzc- 
ścijańskicb niemców w Galicyi" w ce­
lu samoobrony przeciw nadużyciom pol­
skim Z Wiązek ten w czasopiśmie 
„Deutscne Erde" pisze m ięazy innem i 
tak;

«Galicyjska rada szkolna odrzuca konsekwen­
tnie każdą prośbę o subwencyę na szkołę z nie­
mieckim językiem wykładowym. Od czasu, jak 
rząd pruski na kresacb wschodmcb zaczął nieco 
energiczniej swoim nieposłusznym po'akom przy­
pominać ic t obowiązki wobec państwa pij, my za 
to w Galicyi musimy pokutować).

„Jest tc oskarżenie wyraźne, choć dla 
uszu niem ieckich ujęto je w formę bar­
dzo uprzejmą. Ma ona oszczędzać uczu­
cia polityków pruskich — z nader wa­
żnych powodów ! A jednak słychać tam  
bardzo dobitnie utajony gniew  sponie­
wieranych zakładników niem czyzny. 
Stwierdzają oni, aczkolwiek w n iew in­
nie brzmiącem zdaniu pobocznem („od 
czasu ja t  rząd pruski" i t. d.), że ob­
chodzono się z nim i przyzwoicie dopó­
ty, dopóki Prusy szanowały język  
ojczysty i odrębność naiodową sw ych  
obywateli polskicn.

„Prusy poszły bardzo daleko. N ie­
m ieckim  galieyanom  i dzisiaj is z c z ę  
nikt nie zabrania krzewić językt nie- 
m ieciiicgo w łasnym  kosztem W P iu - 
sacn natom iast wy włóczy się stary p a ­
ragraf policyjny, aby przeszkodzić pry­
watnemu nauczaniu języka polskiego. 
N awet Schulze z Gaevcnitz, zapalony 
zwolennik wywłaszczenia, nazwał to 
wygrażanie szablą policyjną —  „bru- 
talnem".

„Ale nietylko polacy w Galicyi zacz? 
nają się kształcić na wzorach pruskich. 
W ęgrzy postępują tak samo. Nie je s t  
zaiste godnem  im ienia niemieckiego, 
aby kupować sobie przyjaźń węgierską  
za to, że oddaje się dwa miliony bez­
bronnych i uciśnionych rodaków na łup 
madziaryzacyi. Kiedy jednakże w par­
lam encie niem ieckim  dopominano się  
dyskretnie, aby rząd dbał więcej o 
swój honor w tym względzie, w tedy —  
być może ze względu na „stanowczość" 
polityki przeciw polskiej —  odpow iedzia- 
no na to wezwanie wzruszeniem ramion 
i drwiąco żałosnym  uśm iechem , nie 
okazując żadnego współczucia ani dla 
języka niem ieckiego, ani dla wspólno­
ści plemiennej.

„Warto tu przypomnieć, co H. Ko- 
etschke w sw ych  „Listach z podróży 
>o W ęgrzech" napisał o wspóluości po- 
ityk i przeciw polskiej w Prusach z ma- 

dziaryzacyą. Mówi on tak:
<Węgrzy oświadczają, że icb polityka szkolna 

jest dalezo mniej wroga wodoc obcyca nar'do- 
wości, niż polityka prUoaa wooec polaków. Wszę­
dzie zresztą usprawiedliwiąją oni uciskanie języ­
ków nieurzędowyci polityką przeciwpolską Prus. 
To też niemcy na Węgrzech wielce są < burzeni 
na gwałty pruskie względem narodu polskiego).

Glos rozsądku.
Niedawno m onachijska „A ligem cine 

Zeitung" pom ieściła artykuł p> d tytu  
łem: „zakładnicy i renegaci", w którym, 
zwracu uwagę na skutki, jakie antypol 
ska polityka Prus sprowadza na niem  
ców, osiadłych zagranicą, sp ecja ln ie  
za& w Galicyi i na W ęgrzech.

„W olni —  m ówi dziennik monachij­
ski —  sądzić o polityce przeciwpolskiej 
w P iusach , co się komu podoba, ale

„A K oetschke rozmawiał przecież . zprz
:n.wielu niem cam i na W ęgrzec

„Jakże nakoniec wobec takich głosówgłosi
zacnowują się wszechniem cy, Którzy 
wprawdzie chcieliby gw ałtem  zgi-rma- 
nizować polaków pruskich, ale intere­
sów niem czyzny w innych krajach bro­
nią mniej więcej tym i sam ym i argu­
m entami, które w ustach polaków uzna­
li sam i za wrogie państwu m anifesta­
c je  W łaśnie dla w szechriem ców  skar­
ga naszych braci w  Galicyi i Siedm io­
grodzie powinny być bardzo nieprzj- 
jem ne*.

Następnie „Allgem eine Zeitung" w ska­
zuje na argum ent w szechniem ców, że 
niem cy zagranicą są rozrzuceni i nie 
m ogą marzyć (?) o złączeniu z m acie­
rzą niemiecką, gdy tym czasem  polacy 
nie wyrzekli się  m yśli o odbudowaniu  
państwa polskiego, i pisze, że „idealizmu 
etnograficznego* polaków żadna poli­
tyka hakatystyczna nie stłum i. „W ier­
ność państwowa" takich narodków pro­
testanckich Rzeszy niem ieckiej, jak  
mazurzy, litw ini i wendowie, nie dowo 
dzi wcale, aby one „moralnie wyżej 
stały  od polaków", bu brak im popro- 
stu historycznej, wyznaniowej i naro­
dowo - psychologicznej podstawy dla 
własnej idei narodowej, Każdy polak 
je s t  członkiem wielkiego narudu, tak 
samo jak każdy niemiec, bez względu  
na to, czy m ieszka w Berlinie, czy w  
Siedm iogrodzie. 1 z tego stanowiska  
„etnograficznego" należy oceniać ruch 
polski. Jeżeli niemca. który się zma- 
dziaryzuje, piętnuje się  z oburzeniem  
jako renegata, n ie wolno też żądać od 
polaków, aby Btali się renegatam i. Trze­
ba zrozumieć, że polacy są żyw ym  na­
rodem i trzeba szukać dróg do poro­
zum ienia się z nimi. Tu wcale nie 
chodzi o to, czy mniejszość niem iecka  
na W ęgrzech jest mniej wroga i n ie­
bezpieczna dla państwa w ęgierskiego, 
niż m niejszość polska dla Niem iec, lecz 
o to, że zarówno jedna, jat druga ma 
swój „idealizm etnograficzny1* i że. uzna­
jąc jeden idealizm nie można zwalczać 
drugiego.

„Tylko wtedy, gdy nauczymy się  
ruch polski pojmować etnograficznie,
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znajdziemy drogę do polityki rozsądnej 
względem polaków, a kto taką drogę 
do etnograficznie-rozsądnej, a ze sta­
nowiska prawa państwowego nienagan­
nej polityki, znalazł, może iść na św ię­
tą wojnę ku obronie zagrożonej niem ­
czyzny zagranicą. Broń jego będzie 
czysta!1'

Ś w ia d e c tw a  s z k ó l  p o ls k ic h .

Rektorat uniwersytetu w Genewie nadesłał 
świeżo do Warszawy zawiadomienie, że ucznio­
wie i uczenice wymienionych w komunikacie 
szkół prywatnych polskich na mocy otrzymanych 
świadectw szkolnych mogą odtąd wstępować do 
uniwersytetu genewskiego bez wszelkich utru­
dnień.

Szkoły te są następujące: I. szkoły męskie: 
filologiczna 8-klasowa Wojciecha Górskiego i 
7-kIasowa realna Witolda Wróblewskiego; II. 
szkoły żeńskie 7-klasowe: Antoniny Walickiej, 
Zofii Sierpińskiej, Józefy Gagatnickiej, Anny 
Jasińskiej. Leonii Rudzkiej, Anieli Hocne, M a­
ryi Matuszewskiej, Fryderyki Thalgriin, Sabiny 
Tegazzo, Jauwigi Sikorskiej, Paulmy Hewelke, 
Julii Jankowskiej, Emilii Sśteinbck, Heleny Ko­
walewskiej, Jadwigi Ticzauowskiej, Haliny Gep- 
nerówny, Zofii Kurmanowej, Maryi Lange, Anie­
li Głowackiej, Stefanii Tołwińskiej, Zofii K uda- 
siewicz i szkoła handlowa żeńcka A. Wereckiej.

Senat uniwersytetu genewskiego uznał świa­
dectwa wymienionych szkół za równoznaczne z 
takiemiż świadectwami, względnie maturami, 
szkół urzędowych odpowiedniego typu. .

Z a ta r | Bałkański.
- ) o ( -

Skandal na serbskiej radzie koronnej.
Środowe dzienniki londyńskie duno- 

noszą z Belgradu, że ostatnie przemó­
w ienia serbskiego następcy tronu do 
tłumu oraz jego odezwania się do naj­
bliższego otoczenia, dały powód do 
zwołania nadzwyczajnej rady koronnej 
pod przewodnictwem króle, w której 
oprócz ministrów wzięli też udział naj­
w yżsi oficerowie. Ks. Jerzy był też o- 
becny.

Gdy król i ministrowie bez ogródek  
oświadczyli mu, że gotuje przez swe 
nierozważne postępowanie zgubę naro­
dowi, następca tronu nie zdołał się  
poham ować i rzucił się na ojca, tak, iż 
zdawało się, że spoliczkuje króla. W  
krytycznej chw ili oficerowie zdołali 
przeszkodzić czynnem u znieważeniu kró­
la, poczem wywiązała się formalna bój 
ka, w której rezultacie następca tro­
nu został poprostu wyrzucony z sali.

Król i doradcy zastanawiali się w 
dalszym  ciągu nad sposobam i poskro­
m ienia następcy tronu, ten zaś udał 
się na zebranie mtodych o f ic e ró w  i 
studentów  i w ygłosił tam mowę, o- 
świadczając, że n igdy nie dopnści do 
tego, aby ojcu udało się powstrzym ać 
narodowy ruch przeciw aneksyi.

Skandaliczne to zajście nie je s t  prze­
mijającemu oznacza bowiem początek 
jawnej walki między ojcem i synem
0 tron i władzę i będzie miało dalsze 
następstwa.

W edle przepowiedni włościanina serb­
skiego Michajłowicza, która dotąd się  
sprawdziła dosłownie i je s t  powtarzana 
w całej Serbii, następca króla, zamor­
dowanego w Belgradzie, „będzie m u­
siał uciekać z kraju, syn jego zginie 
w walce, a potem przyjdą do kraju 
obcy".

Następcą tym  jest król Piotr, synem  
jego  ks. Jerzy. A  Serbowie w ie i/ą , żc 
sprawdzi się co do joty stara przepo 
wiednia obłąkanego chłopa.

Anglia a Turcy a.
W sprawie rokowań m iędzy Bułga- 

ryą a Turcyą korespondent „N. Pr. 
Pressy" donosi z Konstantynopola, że 
podczas posiedzenia rady ministrów  
przybył w d. 8 b. m do Porty amba­
sador angielski i konferował przez 1 i 
pół godziny z wielkim wezyrem .

Krąży pogłoska, że ambasador angiel­
ski ośw iadczył oficyalnie W ysokiej Por­
cie, iż niema prawa prowadzenia bez­
pośrednich układów z Bułgaryą i że 
musi zdać się na pośrednictwo mo­
carstw.

Nowo stworzone biuro inform acyjne 
dla prasy wydało prasie tureckiej in- 
formacye m c nie m ówiące, a m ianow i­
cie, że rada m inistrów jeszcze nic nie 
rozstrzygnęła.

W ostatnich dniach nastrój prasy 
dla A nglii zm ienia się. Niektóre dzien­
niki tureckie zapytują, czy Turcja  
stała się już wasalem A nglii.

Przestrogi i rady.
Z drugiej strony zwracają uw agę na 

słabnący wpływ A nglii w K onstanty­
nopola.

„Jest moim obowiązkiem— telegrafu­
je  korespondent „Daily Telegraphu" 
z Konstantynopola— przestrzedz A nglię, 
że jeśli nie zajdzie natychm iast coś, co 
przekona Turcyę, iż tyle rozgłaszana 
przyjaźń nasza dla niej nie jest złudą
1 że jesteśm y gotow i dać pomoc prak­
tyczną w obecnej ciężkiej chwili, to 
wszelka nadzieja zapewnienia Anglii 
tutaj przeważającego stanow iska będzie 
raz na zawsze i nieodwołalnie stra­
coną".

Powód do tak znacznego oziębienia 
stosunków m iędzy Anglią i Turcyą 
dało przedwczesne ogłoszenie przez 
„Ag. Havasa“ programu konferencyi. 
Obecnie sam e pism a londyńskie przy­
znają, że program Greya i Izwolskiego 
m ógł rozczarować Turków, i oświadcza­
ją. że to był w łaściwie nie program, 
a zaledwie jego zarys, i że ogłoszono 

przez tendencyjną złośliwość:
Dalej korespondent ów pisze:
„N iem cy, kierowane przez najzdol­

niejszego dziś w Europie dyplomatę, 
barona Marschalla von Biebersteina 
(posła w Konstantynopolu), zdobywaią 
na nowo i bardzo szybko i bardzo w y­
raźnie swoją nad Botforem przewagę. 
Jeśli kto, to tylko Niem cy mogą -a s  
zoaw ić,— słyszy się—A nglia n ie wcho­
dzi w rachubę, nie m am y się po niej 
czego spodziewać".

W dalszym ciągu korespondent „Dei- 
ly Telegraphu" aaje następującą radę

rządowi angielskiem u. „Trudno opisać, 
lak ogromna zmiana w tutejszem uspo 
sobieniu zaszła po ogłoszeniu progra­
mu. Powtarzam, że jeżeli Anglia nie 
podejmie akcyi bez chwili zw łoki, to 
zginie wszelka nadzieja zjednania w 
konstytucyjnej Turcyi potężnego przy­
jaciela i kraj dziewiczy, mogący dać 
angielskim  kapitałom najpierwsze i 
najlepsze sposobności do korzystnych  
lokacyi. D w ie są drogi: albo pomoc 
finansowa, albo czynna pomoc (active 
cooperation) przeciw Bułgaryi. Niech  
Anglia wystąpi z pożyczką 10— 15 m i­
lionów (funtów st.), albo niech da znać 
Bułgaryi, że w razie prowokaoyi Tur­
cyi do w ojny angielska eskadra bom­
bardować będzie Burgas i Warnę. To 
są drastyczne kroki, lecz prawdziwa 
przyjaźń Turcyi jest warta ryzyka— a 
nic innego, tylko czynna i skuteczna 
pomoc, nie zdoła zatrzeć zwątpienia i 
nieufności, Które spadły na um ysły  
naszych do niedawna przyjaciół — os­
m ańskich Turków".

Pierwsze starcia.
Z A ten donoszą, że w edług wiado­

mości z Salonik, nad granicą bułgar- 
sko-turecł:ą doszło do starć między 
wojskiem  tureckiem  i bułgarskiem. Po 
stronie bułgarskiej padło 70-ciu ludzi, 
po tureckiej 10-ciu. Oprócz tego zjawi­
ła się pogłoska, że pod m iejscowością  
Palanka, Turcy rozbili w iększą bandę 
bułgarską.

Młodoturcy a reakcya
„Ikdam" donosi, że trzej głot/n i 

przywódcy ruchu reakcyjnego bey Mu- 
rad, Dżem il Mollah i Maszif Sururi, 
zatrudnieni dotąd w m inisterstw ie woj­
ny, będą usunięci z Konstantynopola i 
przeniesieni do Azyi.

Policya występuje z wielką stanow ­
czością przeciw agitatorom reakcyj­
nym.

Stanowisko Chorwatów.
Klub sejm owy i kom itet w ykonaw­

czy cnorwackiej partyi pra wnej ogłasza 
następującą rezolucyę: Chorwacka par- 
tya prawna zajmuje niezmienne stano­
wisko, że Bośnia i Hercegowina, jako 
byłe części królestwa Cm-rwacyi, tak 
ze względu na historyę, jak i chor­
wackie prawo państwowe, należą do 
Chorwacyi. Stanowisko to opiera się 
na wyborze w Ceiynii w  r. 1527, na 
specyalnej sankcyi pragmatycznej z r. 
17] 2, na anyKule XLII ustaw y z roku 
1864, na przysięgach koronacyjnych  
Ferdynanda I, oraz Najj. Pana z roku 
1867, w końcu na zasadzie narodowej. 
W skutek tego chorwackie stronnictwo  
prawa akceptuje akt Monarszy, mocą 
którego Monarcha swe prawa zwierzch­
ności i następstw a rozszerzył także na 
Bośnię i H ercegow inę z tą sam ą lo­
jalnością i czcią, z jaką naród chor­
wacki zwykł oddawna przyjmować 
w olę i czyny swego Panującego. Chor­
wackie stronnictwo prawa w myśl 
sw ego programu z r. 1849 domaga się, 
by niezaw isłość i całość królestwa Chor 
wacyi zosuała przywrócona, zwłaszcza 
dziś, gdy zgodnie z życzeniem  Monar­
chy wcielone zostaną do królestwa 
Chor wacyi Bośnia i H ercegowina, oraz. 
aby na podstawie równouprawnienia i 
jedności narodowej oba te kiaje otrzy­
mały życie konstytucyjne.

Deputacya muzułmańska
W najbliższy en dniacn uda się z Sa­

rajewa do Wiednia liczna deputacya 
w ybitnych Muzułmanów z w szystkich  
okolic Bośnii i Hercegowiny, ażeby ce­
sarzowi podziękować za aneksyę. Do 
deputacyi należą jako przywódcy: bur­
m istrz m. Serajewa Kuiavicz; w łaściciel 
dóbr Handibey Dzinicz z Banjaluki; 
jeden z najwybitniejszych rolników  
Ibrahim Aga Kucukalicz, w łaściciel 
dótir Alibegow icz z Bihacza, tudzież 
bankier Ademaga Mesioz z Tesaui.

Telegram włoski.
Zamieszkali w  Serbii w łosi, obecni 

na ostatnim  wiecu w Belgradzie, zwró­
cili się w telegramie do króla włoskie­
go z prośbą, aby nie dopuścił dó anek­
sy i Bośnii i Hercegowiny.

Kontrola nad podróżnymi.
Nad przejeżdżającymi przez grani­

cę Austro-Serbską rozciągnięto baidzo 
szczegółową kontrolę. "Wszyscy pasa­
żerowie bywają przeszukiwani, czy nie 
wiozą bomb lub materyałów wybucho­
wych.

Serbski kapitan Zivkovic, który przed 
kilku dniami tutaj przybył i zamieszkał 
w notelu jako kapitalista z Wiednia, 
został przez policyę wezwany do w yle­
gitym ow ania się. Policya stwierdzi 
wszy, że je s t  on oficerem  serbskim, 
w ydaliła go.

Sensacyjna sprawa.
W policji peszteńskiej toczyła się od tygo­

dnia, jak to już wspominaliśmy przed kilka 
dniami, jakaś tajemnicza sprawa polityczna, ale 
policya odmawiała reporterom gazet wszelkich 
wyjaśnień w tej mierze. Zaciekawiona publicz­
ność starała się dotrzeć do jądra prawdy. Kurso­
wały różne pogłoski w tej sprawie.

Rozpowiadano sobie to o jakiemś nie łyrha- 
nem dotychczas wymuszeniu, tu o wyłapaniu 
zorganizowanej bandy, zajmującej się przemyca­
niem broni do Bi śmi, czy Serbii, to wreszcie 
o kompromitacji Kosznta i członków partyi nie­
podległości, którzy mieli przed półtrzecia rokiem 
zakupić z funduszu «tulipanowego> mnóstwo ka­
rabinów i uzbroić w nie bośniaków do pianowej 
walki z Anstryą. Wszystko to okazało się jed­
nak blagą, obliczoną na odwrócenie uwagi pu­
blicznej od rzeczywistości.

Gazety notowały wprawdzie skrzętnie każdą 
pogłoskę, jednakże w sferach dziennikarskich nie 
wierzono w żadną i sznkano dalej prawdy. 
Wszystkie zabiegi nie odnosiły wszakże skutkn, 
gdyż o tajemnicy, oprócz nieznanych nikomu wi­
nowajców, wiedziały tylko wybitne osobistości, 
umiejące milczeć: hr. Andrassy, sekretarz stanu 
hr. HaJ.k. dyrektor policyi Boda i szef oddział j 
detektywów Krścsany'.

Reporterzy jednaaże nie dali za wygraną i 
tak dłngo śledzili i szperali, dopóki nie dowie­
dzieli się, na czem polega tąjemnicza sprawa.

Puszukiwanie ich zostało wreszcie uwieńczone 
pomyślnym skutkiem i reporterzy odnieśli tryumf, 
czyniąc zadość ciekawości ogółu

Sprawa przedstawia się jak następuje:
Zmadziaryzowany; słowak, Emeryk Latkóczy, 

był wybitną osobistością- Doszedł do wysokiej 
pozycyi. Był sekretarzom stanu w ministerstwio 
spraw wewnętrznych, ostatnio zaś wiceprezyden­
tem trybunału administracyjnego, i posiadał god­
ność tąjnego radcy. Chętnie protegował ładzi 
łaknących karyery lub koncesyi, lecz za swoją 
wysoką proiekcyę kazał sobie słono płacić.

Przypadkowo natrafił na aptekarza, który 
wbrew poj'ęciom gminnym był bardzo sprytny 
i zamiast wypłacić eksceiencyi 60,000 koron po­
rozumiał się z ministerstwem spraw wewnętrz­
nych i z dyrekcyą policji a następnie ndał się 
do mieszkania Latkóezegc, złożył mn żądaną 
kwotę, wypożyczoną w policyi, otrzymał po­
kwitowanie i oddał je detektywowi.

W ina wiceprezydenta trybnnałn została ndo- 
wodniona, Latkóczy podał się do dymisji, zło­
żył wszelkie godncści i wyjechał natychmiast na 
kurację za granicę, chytry zaś farmaceuta ocze­
kuje na gratisową koncesję aptekarską lub — 
jak twierdza niektórzy— ua intratną posadę agen­
ta policyjnego.

R e o rg a n iz a c y u  „S t.-a ly "  
w P o z n a ń s k ie m .

- ) o ( -
N ow a ustaw a o zebraniach i stow a­

rzyszeniach, zabraniająca używ ania ję ­
zyka polskiego na zgromadzeniach pu­
blicznych w tych okręgach, w których 
polacy stanow ią mniej, niż 6o°/0 ludno­
ści, zm usza dc zupełnego zreorganizo­
wania „Straży", w sposób taki, aby 
także pod nowym i przepisami wyjątko­
wymi mogła rozwijać się pomyślnie. 
Przy tej sposobności ma nastąpić ta­
kże przeprowadzenie w crgtn izacyi te- 
iło stowarzyszenia zmian, które pozwą 
lałaby mu na rozszerzenie zakresu 
swej działalności i na energiczniejszą 
agitacyę. Jako najlepszy sposób osią­
gnięcia tego celu uważano już odda­
wna decentralizacyę pracy.

Obecnie ma to nastąpić w edług pro­
jektu nowego regulaminu, ogłoszonego  
w pismach poznańskich. Istniejące do­
tąd stowarzyszenie centralistyczne 
„Straż" będzie zniesione. Natomiast 
mają powstać ws-zędzie, gdzie tylko 
zbierze się garść ludzi chętnych do 
pracy, stów arzyszenia samodzielne lo­
kalne, posiadające wspólny program  
pracy i wspólne ustaw y.

Każde z tych stowarzyszeń lokalnych  
m usi należeć do „Związku Towarzystw  
Stiaży na Rzeszę niemiecką" i nie 
może bez jego zezwolenia zm ieniać u- 
siaw. W ten sposób współdziałanie 
w szystkich stowarzyszeń lokalnych bę­
dzie zapewnione. „Związek Tow a­
rzystw Straży", posiadający własny za­
rząd i własną organizacyę, będzie zaj­
mował się załatwianiem  tych w szyst­
kich spraw, któremi zajmowało się 
dotąd stowarzyszenie centralistyczne 
Straż wraz ze swoim i wydziałam i w 
Poznaniu.

Równocześnie ma nastąpić reorgani 
zacya pracy wewnętrznej stowarzysze­
nia. Przekształcenie organizacyi bę­
dzie zależało od uchwały walnego ze­
brania, które odbędzie się  za dwa ty­
godnie.

Z ŻYCIA ROSYJSKIEGO.

0  E rakeya kaJecKa, rozporządzając materya- 
łami, zebranymi przez Manuaowa i innych pro­
fesorów uniwersytetów petersburskiego i mo­
skiewskiego, przystąpić ma do ułożenia własne­
go projektu ustawy uniwersyteckiej, który wnie­
siony będzie do Dumy tylko w tym razie, jeżeli 
projekt rządowy okaże się nie de przyjęci?

0  Podobno minister sprawiedliwości zapro­
ponował Dnmie nsnnięcie siedzącego w więzie­
niu pusła Kolubakina.

0  Petersburskie koła polityczne żywo inte­
resują się wizytą M’ ukowa u wice-ministra 
spraw zagranicznych, Czarykowś PodoDno Mi- 
lukow chciał wybi dać, czy rząd nic nie miałby 
przeciw urządzenia szeregn prelekcji, omawiają­
cych ostatnie wypadk. na Bałkanach. 0  wygło­
szenie odczytów prosili go studenci Serbowie.

0  W ydatki na stłumienie zaburzeń i mobili­
zację zol- ków do służby wewnętrznej wyniosły 
w i 19u7 poważną sumę 3,351,072 ró.

0  W ciągu września, wedłup informacji pra­
sy, sądy wojenno-okręgowe wyd iły w różnych 
miejscowościach państwa rosyjskiego 112 wyro- 
ków snuerci. Najwięaszą liczoę wyroków śmier­
ci wydano w Warszawie (22; w Kijowie (16), 
w Saratowie (11), w Elizawetgradzic (11), w Ry­
dze 10), w Samaize (7), w Tyfusie (6) i w 
N. Nowogrodzie (5); po 4 wyroki śmierci wyda­
no w Baku i Rewlu; po 3 — w Ekaterynhrrgn, 
Odesie i Permie; po 2 — w To nsku i Włady- 
kankazie; po 1 — w Moskwie i Dubnie. Gaze­
ty zaregestrowały w ciągu września 57 egzeku 
cyi, jakkolwiek nie zawsze udawało się gazetom 
dowiadywać o takowych.

0  W głównym zarządzie artyleryi otworzona 
została specyalor komisja, która zajęła się opra­
cowaniem nodelu działa, przeznaczonego do 
ostrzeliwania balonów dirigeables. W  ciągu la­
ta dokonano również w Siestronecku wieln prób 
z armatami szybkostrzelnemi, haubicami i kara­
binami. Okazało Łię, że zwykłe armaty, usta­
wione pod kąterr 10 tu stopr*, wcale dobrze na­
dają si^ do ostrzeliwania balonów; jbszcze lepsze 
wyniai dało strzelanie z hańbie, jak również 
salwy karabinowe.

0  Skrajna prawica zamierza wnieść do Du­
my interpelację pod adresem ministra oświaty 
z po w odu strajków w wyższych zakładach nau­
kowych.

0  Na projektowanym zjeździe październikow- 
ców między iuneiui mąją być wygłoszone refera­
ty: hr. Kamarowskiego — o tolerancji religijnej; 
Szołowskiego— o kwestyi agrarnej; Tyzenhause- 
na o kwestyi robotniczej i Jeropkina o sprawach 
finansowych. Zjazd ma się odbyć po Bozem Na 
rodzenia niezwłocznie przed nwa ciem poświą- 
tecznej sesyi Dumy.

©  Według wiadomości »Rnxi\. Zlemli* Zwią­
zek narodu ros. organiząje w Moskwie uniwer­
sytet Indowy na wzór uniwersytem im. Szaniaw­
skiego. Zdaniem gazetr tej, wieln profesorów 
uniwersytetu i innych wyższych zakładów nau­
kowych w Moskwie wyraziło jnż zasadniczo zgo­
dę na wykładanie w nowym nniwersytecie.

0  Zjazd staro- obrzędowców, obradujący w 
Moskwie poruszył kwestyę nam r drażliwe na­
tury. Chodziło, mi npw cie, o udział w ład’ rzą 
dowycb w wyborach kierowników gmin, zwie­
rzchników i ojców duchownych.

Zgodnie z projektem wniesionym do Dumy 
Państwnwfj wybór zwierzchników gmin musi po 
zyskać aprobatę gubernatorów. Ztbrani w po­
wyższym wniosku opatrywali mieszanie się wła­
dzy cywilnej do spraw kościelnych; pomimo to 
oświaiczyli się za jego przyjęciem.

Toz samo zarzucano arię kułowi 28-ma, opie­
wającemu, że na ojców duchownych mogą być 
wybieram ładzie pewnej tylko kategoryi. Ale 
w tej kwestyi z,azd przyjął rezoljcyę, . ówiącą 
wprawdzie, że na ojca duchownego wybranym 
m ize być każdy, lecz f r yznającą gubernatoro­
wi prawo zatwierdzenia kandydata na tem sta­
nowiska, lab odrzucenia go.

Ustawę gminy przyjęto w opracowaniu doko- 
nanem na pizeszłTm " jeździe. * Przyczem wyra­
żono życzenie, aby regestracya gmin zależała nie 
od- zarządu gnbe-i ialnego, lecz od komisji do 
spraw stowarzyszeń.owych.

0  Komisja organizacyjna pierwszego wszech- 
rosyjskiego zjazdn komet zaznacza, że zjazd ten 
rozpocznie się unia 10 grudnia r  b. w P etertur- 
gn. Osoby, ktćre zechcą uczestniczyć w obra­
dach, raczą nadesłać odpowiednie deklaracje, z 
załączeniem 5 rb., pod aaresom pani Anny Sza- 
banowej, przewodni ;ząoej komisji organizacyjnej 
(Petersburg, Spaska 18) Pod tym adresem prze­
syłać również należy referaty, jakie mają być 
wygłoszono na zjeździe. Termin osta*ec; ly zgła­
szania refi ratów — dnia 15 listopada. Program 
zjazdn ODejmąje następujące zagadnienia: 1> dzia­
łalność kobiet w Rosyi na różnych polach; 2) 
położenie ekonomiczne kobiety w Rosji; 3) jej 
położenie polityczne i cyw^ne; 4) wykształce­
nie kobiet; 5) zagadnienia etyki w rodzinie i 
społeczeństwie; 6) wniosek w sprawie utworze­
nia wszeenrosyjskiej rady kpbiecej.

Z prasy rosyjskiej.
„Aha" — powiada p. W alczew sk i w 

„Nowem W remieni".
cTeraz, prawdopodobnie, wybaczą mi ci z 

moich czytelników, którzy miel. mi za złe brak 
z mojej strony zachwytów nad rewolucją młodo- 
turecką. Nasza polska konstytucja 3 maja 1791 
roku była także sama przez się rzeczą wspania­
łą. Tytko...*

Na tem  urywa zagraniczny w spół­
pracownik organu petersburskiego. 
Dlaczegóż to? Czy się zawstydził? Bo 
przecież w ie on chyba dobrze, iz w 
r. 1771, kiedy A.ustrya zajęła staro­
stw o spiskie, żaden g łos się nie ozwał 
z projektem rekom pensaty dla Polski. 
Czy wtedy było mniej wspaniałom y­
ślnych na cudzy koszt ministrów, czy 
też owo „tylko" znaczy, że „sama przez 
się rzecz wspaniała" była czem ś nje- 
realnem i współczesnym  do smaku nie 
trafiła?

Niew esołe uwagi na tem at mocar­
stwow ej powagi Rosyi znajdujemy w  
„Rieczi". Przytacza organ kadetów  
taki ustęp z „Nowego W remieni".

{Dziennikarze żydowscy (śpią i śnią* o tem, 
jakby to wciągnąć Rosyę do woj ly europejskiej, 
aby odciągnąć armię oa niszczenia rebelif*.

Odpowiaaa „Riecz" w te słowa:
cPowiadają, iż Wielki Książę Konstanty Pa­

włowicz nib lub;ł wojny, cbo przeszkadza ona 
rewiom*. Pnblicyści z tNowego Wremieni* nie 
lubią wojoy, ponieważ odciąga oua armię od 
swego naturalnego powołania — cniszczenia re­
belii*. Oto w dwócł słowach cały system poli­
tyki narodowej, opartej na negacji wszelkich 
wartości moralnych.

<Jakaż tn istotnie może byc {powaga* kiedy 
nie możra odciągnąć armi1 {ód niszczę nia rebe­
lii*. Powaga mocarstwowa—to najdelikatniejszy 
zapaih wspaniałego rozkwitu życia narcaowogo, 
to echo pięknej harmonii, produkt nadmiaru siłj 
morainrj, równo1 .pi dążeń narodowych; — to 
żywa dusza wszelkiej formy, bez której forma w 
proch się wali, a naród staje się etnograficzną 
masą. Jeżeli proces życia narodu sprowadza się 
do nieustannego (niszczenia rebelii*, to natural­
nie niema co myśleć o jakiejkolwiek (powa­
dze*.

(Kiedy na ulicach Belgradu tłum rozentnzya 
zmowany demonstruje przed amlasadą francuską 
i angielską, a rosyjską mija w milczenia, z wbi­
tym w ziemię wzrokiem, ze wstydem i przygnę­
bieniem, — kiedy bułgarski książę i serbski mi­
nister zapominają o zasiągnięciu zdan.a Rosyi,— 
to oczywiście przyczyny tego wszystkiego nie w 
postępowaniu i błędach dyplomatów rosyjskich 
należy szukać. Przyczyn należy szukać nie w 
Sofii i Belgradzie, ? nawet bodaj nie w Peters­
burgu, tyłku, w Saratowie i Tambowie, w Dłu- 
bąjkach i Rozzuwajkach tej Rosyi, która niby na 
drwiny nazywa się wielką*.

A czyż nie je st złudzeniem  owo 
„dziejowe posłannictwo" Rosyi?

(Dziejowe posłannictwo* — pisze «Riecz( — 
przesądza istnienie systemu wychowania młodzie­
ży w pewnej idei kulturalnej, dziedziczenia 
twórczości ideowej. Czyż może być coś wspól­
nego pom.ęazy takim idearem /ycia narodowego, 
a tem życiem z doia na dzień, tą zupełnie uje­
mną pracą uiszczeuia, na którą SKaząj^ naród 
system chronicznego (wyniszczania reDeiii*.

(Nie wiemy, czy jest na świocie drugi taki 
naród, na którym eksperymentu * wyniszczania* 
dikonywanoby tak systematycznie i w tak wiel­
kich rozmiarach juk na Rosyi. Jakkolwiek wiel­
kie byłyby żywe siły narodu, wystarcza samego 
systemu dla skazania kraju na zastój i upadek. 
W powszednie dni hisloryi stagnacja ta jnż się 
nie odczuwa; kraj jak gdyby się przyzwyczaił. 
Potrzeba tylko jakijgoa prze\viotu historycznego, 
potrzeba, »by u sąsiadów koło historyi dokonało 
pełnogo obrotu, a wtedy w Rosji powstanie na 
chwilę uczncie smutku, że otu jeszcze o jeden 
etap pozostali ona w tyle, coraz bardziej suma, 
coi az bardziej niemocna bezsilna... i przez wszy­
stkich ignorowana, prócz tych, kumu wygodrie 
ją  jeszcze eksploatuwać*.

Pow yższe rem inisceneye „Rieczi" ma­
lują dosadnie nieciekawą syiuacyę, w 
jakiej obecnie znajduje się Rosya. 
Oczywiście różni „lekarze" przemyśli 
wują o przywróceniu utraconego pre 
stige’u. Między innem i poseł do D u­
m y, Jefrom ow , pisze w „Słowie".

(Wspólność działania z Anglią, w sojuszu z 
Francją przywraca utraconą powagę Rosyi i si­
łę jej n Błizkim Wschodzie, a więc wskazuje 
to jasno, w jaką stronę wiuien skierować polity­
kę zewnętrzną zdrowy egoizm państwowy. Z 
Anglią nietylko nie istnieje w Rosyi obecne 
sprzeczność inteiesów, ale przeciwnie istnieje 
wspólność zadań i niebezpieczeństw. Dawniej­
sze przyczyny zatargu pomiędzy (Niedźwiedziem* 
a (Wielorybem* były wytworzone zbyteczną po­
dejrzliwością )bu krajów i małego uświadomie­
nia obydwu o istotnych swoich interesach, nczn- 
ciach i dążnościach. Pierwsza przyczyna niepo­
rozumień i wrogich uczuć pomiędzy rosyjska i 
angielską naroa iwościami uż ino istnieje; zni­
szczyć drngą — mogą reprezontanci narodn ro­
syjskiego*.

Troponuje następnie Jefrem ow dla 
poznania wzajemnych dążeń zorganizo­
wać w ycieczkę posłów rosyjskich  
do A nglii i zaprosić posłów angiel­
skich do Petersburga. Mamy w ięc w 
projekcie nową podróż dyplomatyczną. 
A tym czasem , „tu, A u str ia , felix.. 
cape“.

(i-)-

Wystawa w Sorokach
(w Besarabii).

IV.
Dział tak zwany naukowy.
W tym  dziale były pomieszczone 

wyroby ręczne, jako to: dywany, ki­
limki i przecudne wyroby sw ojskie na 
tumbaku; dział ien obdarzono najwięk­
szą ilością medali dla wyróżuienia i za­
chęty. Ekspertyzy podjęli się panowie: 
prezes K Knzimir, E. Eiiat i K Kozłow­
ski; przysądzili oni:

Medal srebrny — Sorockiemu gimna- 
zyum żeńskiem u. Medal srebrny — 
Szkole technicznej w Sorokach. Listy  
pochwalne — uczniom szkoły techni­
cznej, Kazakliemu i Nekrasowowi. Me­
dal bronzowy— nauczycielowi szkoły te­
chnicznej I. Trapotarinowi. Medal bron- 
zowy — Sorockiej dwuklasowej szkole 
żeńskiej. Medal bronzowy — Sorockiej 
5 klasowej szkole męskiej. L isty po- 
inw alne — 3 uczniom tejże szkoły: Ku- 
szninowi, Czebanowi i Czerniatyńskiemu. 
Medal bronzowy — dwuklasowej szko 
le w Kontoucach. L ist pochwalny —  
szkole kolejowej we Floresztach. List 
pochwalny — szkole miejskiej w Koby- 
lanach: uczniowi Prisakari. Medal bron­
zowy— szkole wiejskiej w Arionesztach. 
Medal bronzowy —  nauczycielowi tejże 
szkuły M. Ocaguwi. Medal srebrny — 
składowi książek i m ateryałów piśm ien­
nych przy ziem stwie w Sorokach. List 
pochwalny — stolarzowi Mirochinowi. 
Uznanie pochwalne —  W . Kożuchare 
wowi, lekarzowi I-go oddziału lekarskie­
go przy sorcckiem ziem stw ie. Uznanie 
pochwalne — E. Buddę, lekarzowi IH-go 
oddziału lekarskiego przy sorockiem  
ziem stwie. Medal srebrny — I Ra­
deckiemu. Medal bronzowy — fotogra 
fcwi P. D ługaczowi. Uznanie pochwal­
ne —  E. Juszkiewiczow i i E Frie (fir­
ma). L ist pochwalny — G. Kaliuiako- 
wi. Uznanie pochwalne —  Al. Szar- 
banczko. Uznanie pochwalne —  Kat. 
Kowalewskiej.

Dziai pszczelarski:
Meaal srebrny otrzymał G. Gusiew, 

nauczyciel szkoły w Kosoucach.
Dział spożywczy:
Wielki medal srebrny otrzymał m łyn  

w alcow y K. Georgica. L ist pochwalny— 
W. Gucew. Medal bronzowy — S. Zi- 
sermann. W ielki meckal srebrny — K. 
Zinger. L ist pochwalny —  klasztor 
żeński w Kuszelewie. W ielki medal 
srebrny — p. Zygielewicz Medal sre 
brny —  B. W arszawski. List pochwal­
ny — J. Sledniew. L ist pochwamy —  
I. Halperin L :st pochwalny —  J. N o­
wotny. List pochwalny — Franciszek  
Głouszek. W ielki medal srebrny — cu­
kiernia „Franęois", L. Uznański W iel­
ki medal srebrny — W . Bogdan.

Dział rękodzielniczy:
Mały medal srebrny przyznano atak- 

skiej szkole rzemieślniczej. W ielki m e­
dal srebrny — szkole rzemieślniczej w 
Kuguresztacl'. L ist pochwalny — N. 
Szimiakowowi. Medal branżowy—-J. Sie- 
dniej. W ielki medal sreDrny — Stefa­
nowi Kimm. Medal bronzowy— E. Lia- 
chowskiem u.

Z pozostałych trzecli działów pomimo 
usilnych starań protokółów odnośnej 
ekspertyzy otrzymać nie m ogłem , m o­
gę tylko w ym ienić następujące na­
grody:

Duży medal bronzowy Głównego Za­
rządu Rolnictwa, za nabiał wyższego  
gatunku, otrzymała p. Seweryna Bo­
gucka z Sewerynówki. List pochwal 
ny za białe indyki i pantarki — p. Se­
weryna Bogucka.

Z ilości nagród i uznań widać, iż by­
ło na co patrzeć, czem się delektować 
na uroczo położonym placu w ystaw o­
wym w Sorokach. Dodajmy do tego 
że podczas wystaw y panowała ciągle 
piękna pogoda, że na wystawie była 
spora ilość pięknych tualet i ładnych  
ekwipaży, że rozbrzmiewały dźwięki 
dwóch orkiestr, a będziemy m ieli nader 
ponętny obraz w ystaw y. Na Dieszuzęście 
jak wszędzie tak i tutaj było „ale"; 
przykrem jest zaznaczać go, jednakże 
je st to obowiązkiem korespondenta nie- 
cheąccgo się mijać z prawdą. Kilku 
panów z komitetu pracowało dużo i z 
poświęceniom, ale nie mogli na swoich  
barkach w ynieść trudu całego kom ite­
tu. Zapracowani byli: pan Aleksander 
Alejnikww, prezes zarządu ziem skiego, 
bardzo sym patyczny i ngrzeczniony g o ­
spodarz w ystaw y, który jednakże nie 
m ógł podzielić się  na kawałki; to samo 

‘należy powiedzieć o obydwócn panach 
Kazimirach i jeszcze kilku inr.ych, ale 
nie o grem ium  komitetu wystaw owego  
i kom isyi ekspertyz. M ianowicie w tej 
ostatniej było dużo niedokładności. 
W ystawa nie jest zabawą, w szczegól­
ności zaś członkowie jury w ystaw ow e­
go muszą dołożyć niemało pracy by  
zm dać należycie okazy i warunki v  
których takowe zostały wyprodukowa­
ne. W ytwórcy powinni mieć to silne  
zaufanie do ekspertyzy —  iż ona nie 
pożałuje czasu i trudu i znajdzie spra­
wiedliwy w niosek  porównawczy dla 
produktów jednakowej cechy. Czerwo­
na kokardka w tużurku niechaj będzie 
na przyszłej w ystaw ie w Sorokach 
symbulem znojnej i gorliwej pracy, 
a nie sym bolem  wesułej zabawy. Przy 
tej okazyi nie m ogę zami czeć — że 
dzięki uprzejmości pana prezesa so- 
rockiego ziem stw a Aleksandra Alejni 
kowa i agronoma ziem stwa sorockiego  
Jakóba Sawczenki —  otrzymałem dużo 
danych dotyczących zarówno eksponen- 
tó»v jak i eksponatów — z któremi też 
chętnie podzieliłem się  z Szanownym i 
Czytelnikami „Dz. Kijów.*.

Pomian.

KRONIKA PRO W INCYO N ALNA

(Z  p ism  i orf korespondentów)

—  Horbulów. Zupełnie niespodziewanie za­
skoczyły nas chłody i zastały nieprzygotowa­
nych, to też z pewnością wszystkie warzywa bę­
dąca jeszcze w ogrodach nonarzną. Z remnych 
i długich nocy korzystają oczywiście złodzieje. 
przed paru dniami w Ilorbnlowie dwaj złodzieje 
sk. adli z młyna miejscowego dzierżawcy 5 pu­
dów żyta, sprzedali je i kupili za to wódki. 
Będąc już j od t. z™ dobra dalą, jeden z nich 
poszedł jeszcze raz do młyna, chcąc się znów 
obłowić, ale na swoje nieszczęście usnął i został 
schwytany.

Po wsiach włościanie otwierają sklepy współ- 
dzielrze, nawet Horbulów posiada inż takow), 
choć bardzo niewielk.. Chętnyrh do zapisania 
się na członków takiego sklepu jest duzo, ale 
niestety nie mają pieniędzy, o które nigdy chy­
ba trudniej nie Lylo, niż w roku bieżącym

Zasiewy przedstawiają się ładnie; ceny zboża 
są normalne.

Dom. Rudkoioski.
— Biura smlgraóyjne. W ostatnich czasach 

w wieln miejscowościach gub.kijowskiej funkcjo­
nowały biura emigracyjne. Biiira te miały prze 
dewszystkiem o; celu nie sprzedawanie (schif- 
kart* a ągi*dcyę i przewożeni > emigran'ów, przo- 
ważnio włościan, którym obiecują zwykle złote 
góry. Jednej np. z partyi emigrantów obiecano

po 3 rb. zarobku dziennego. Po przybyciu na 
miejsce okazało się wszakże, że zarobek ów wy­
nosi zaledwie 1 rb. 20 kop., i emigranci zwrócili 
się do konsula rosyjskiego ze skargą. Obecn;e, 
na rozkaz departamentu policyi, wszczęto śledź 
two w sprawie działalności tych binr.

((Kij. M.»).
— Stacya meteorologiczna. Podolskie Towa­

rzystwo rolnicze, uznając potrzebę dla gospo­
darki rolnej prowadzenia obserwacji meteoro­
logicznych, zamierza w przyszłym reku utwo­
rzyć przy szkole roiniczej we wsi Humiennem 
stacyę meteorologiczną. (cPod.*).

Odczyt u Hora idzie.
We wtorek odbył się we Lwowie odczyt 

p. Cezarego Jellenty o Cypryanie Norwidzie, 
Prelegent zajął się przedewszystkiem wykazaniem 
odrębności geniusza twórczego zmarłego poety.

Norwid, zdaniem prelegenta, jest pierwszym 
u nas artystą, łączącym w sobie wszystkie sztu­
ki, i wspaniałym odnowicielem syntezy Piękna, 
zatraconej w porywach i prądach romaniyzmu. 
Zapełnia on w ten sposób epokę między plejadą 
wielkich wieszczów naszych, a twórczością dzi­
siejszą. Smutne życie Norwida i rozdźwięk mię­
dzy nim a społeczeństwem, tułactwo i osooisie 
przejścia, odbiły się na dziełach jego, jako pe­
wna nierówność, wskutek czego są między nie­
mi rzeczy, naprawdę skrystalizowane i wielaic, i 
inne — mniej natchnione i mniej bezpośrednio 
wypływające z duszy. Wędrówka po świeeie 
dała mu wszakże w zamian odcznce psychiki 
narodów, co w połączenia z czcią zawsze żywą 
dla sztuki, złożyło się na wypowiedziany przez 
Norwida pogląd, że narody — to zbiorowe pra­
cownie artyzmu. Norwid spoglądał na nie za­
wsze, rzec można, że klasycznie, ze stanowiska 
stylu. W narodach widział przedewszystkiem 
goniusz twórczy, opierąjący się główLie na pier­
wotnej twórczości ludów. Poeta, jak  dzisiejsi 
esteci angielscy od czasów Ruskina i Morrisa i 
całej ich grupy, był przeciwnikiem automatyzmu 
i prauy mechanicznej. W każdej zaś pracy ży­
wej i indywidua nuj widział juz zaczątek sztuki. 
Z tego założenia zwracąjąc się konseKwentnie 
kn swemu narodowi, pouczał o (ważności sztnki 
Indowej, podniesionej do ludzkości*. Domagał 
się sztuki narodowej, jako nowego zakonn, któ­
remu polak-artysta poświęcić się jeaynie może. 
Przepowiadał narodziny swojskiego bndownictwa 
i sarkał na nieumiejętność w tej mierze ogółu 
Odczuwał zarazem powszechne znaczenie muzy­
ki, jako tego czynnika, który każdą sztukę prze­
nikać powinien i uwielb ł Chupiua, jako (naczel­
nego artystę Polski*, od którego sztnka narodo­
wa wogóle się zacznie. Ideę Chopinowską i ro­
dowód Piastowski jego muzyki wyśpiewał w naj­
lepszym może wierszu swoim p. t. (Fortepian 
Chopina*.

Wodoc takiej odrębności misyi poetyckiej 
miał też Norwid prawo szczycić się, że (nie 
wziął nic od wielkoludów*, że (samotny przy­
szedł i sam pójdzie dalej*. Ta odrębność w po­
łączeniu z przenikliwom przowiay waniem przy­
szłych dróg sztuki wyjaśnia, dlaczego ogół pol­
ski był wobec Muzy Norwida obojętnym, wobec 
tej Mnzy, która przez zbyt daleaie odchylania 
się od ziemi stała się tajemnicą, jak ów wzięty 
z jego noweli balon lorda Singlerwortha, nad 
którego przeznaczeniem wenecyanio próżno ła­
mali sobie głowę.

Drugą prelekcję poświęcił p. Cezary Jellen- 
ta rozpatrzeniu samej istoty poezji Norwida. 
Wy pływa ona już poniekąd z melancholii losów 
poety, który, nie postawiony na przynależnem mn 
stanowiska i zbolały zawodami, stwarza liryki, 
palne bezmiernej żałości, i nawet w tragedyach, 
jak (Wanda* i (Krakus*, maluje bohaterów uko­
rzonych, spragnionych bezimienności, męczących 
się sjroją koroną i swojem wybraństwem. W iel­
kie twory Norwida są poematami bez bohate­
rów Herosami ich są narody i cywilizacje. 
Piękno ich, to nąjczęściej krzyżowanie się dusz 
Larodowych, przecinania się i akordy wielkich 
zbiorowości.

Bohaterowie Norwida znikąją wobec wiekui­
stej prawdy i poświęcenia. Nad całą tą poezją 
możnaby położyć dewizę: M oeituri te sa lu tan t, 
Veritas! któi a jest tytułem gorzkiego dyal >gu 
doktora z waryatem na temat wiekuistości sła­
wy tych, co budowali piramidy, a zmkomości ich 
imioD. Taka sama bezimienność opiewana jest 
w poemacie jego (^uidam*, który przy całej roz- 
łożystości swojej niema właściwie bohatera, cze­
go pueia Dył zupełnie świadom i czego bronił 
w nieco ironicznej odpowiedzi w przedmowie na 
rady i nauki, dane mn przez Zygmunta Krasiń­
skiego.

Niezdolność bohaterów iragedyi do nadczło- 
wieczeństwa i wysoki ich idealizm, który spra­
wia, że Norwid nawet (Kleopatrę* odczuwa, ja ­
ko chrześciankę, ma swój punkt szczytowy w 
i Krakusie., czyli (Księcia nieznanym*. Takim 
samym iKsięciem nieznanym* jest ponieKąd sam 
poeta

Natomiast ostre i wyraźne żądło życia i rea­
lizmu wyziera z liryk Norwida, Jawnie lub za 
maską wypowiada on tam swoją mękę życiową 
w licznych symbolach i obrazach. Bolesna ta 
nuta w wysokim stopniu rozbrzmiewa również 
w (sześciu odczytach o Słowackim*. Ta ciągła 
potrzeba dotykania bolączek życia wytworzyła 
nawet n Norwida osobną fakturę wiersza, która 
jest przeczuciem dzisiejszych vers libres i od­
znacza się nadzwyczajną natnraluością, a w 
gruncie rzeczy jest niozem innom, jak rodzajem 
szlaciietnego recita tivu  muzycznego, który rodzi 
się z samorzutnego wypowiadania się rytmicz­
nych, degijnych nastrojów.

LIST DO REDAKCYI.

Do Szanow nej R edakcyi „D ziennika  
K ijow skiego“ w  K ijow ie.

Szanowna Redakcyo!
Jako redaktor wychodzących w cią­

gu dwóch lat, a obecnie zaw ieszonych  
na czas stana wojennego pism  „Zycie 
Polskie" i „Nowiny Polskie", wydawa­
nych w Odosie, poczuwam się w obo­
wiązku prosić o zam ieszczenie w po- 
czjtnym  organie W aszym następujące­
go oznajmienia.

Od 1 l/z r0^11 Pan M ieczysław Gacki, 
używający pseudonimów rozmaitych, 
najczęściej jednak podpisujący się lite­
rami „M. G.", zamieszcza w pism ach  
warszawskich korespondeneye, w któ­
rych, korzystając z braku orgranu pra­
sy polskiej* w Odesie i niechęci inteli- 
gencyi miejscowej do podejmowania 
sporów i polemiki w pismach obcych, 
korzystając ze swej bezkarności, rzu: a 
wrost kalumnie na ludzi zajmujących 
stanowisko odpowiedzialne, podległe 
krytyce kompetentnej społeczeństwa, 
lecz ,sob'iście bezwarunkowo uczciwych, 
a kiórzy owych drukowanych napaści
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dla różnych względów odeprzeć nie 
mogą.

Pomijam zupełnie zarzuty, tyczące 
się pisma polskiego, wydawanego w 
>ardzo trudnych okolicznościach, za 
m ieszczane w „Gońcu", „bztandarze". 
„Dzienniku W ileńskim" i naw et „Kur- 
jerze Polskim  w Milwaukee", w któ­
rych są także niespiaw iediiw e i wprost 
kłam liwe wiadomości o tutejszych sto­
warzyszeniach polskich, gościnnie o- 
twierających podwoje sw e „korespon­
dentowi pism w arszawskich i innych".

W ostatnich czasach p. Gacki wprost 
urąga opinii publicznej, zamieszczając 
w N r  8 i 14 „W iadomości Codzien­
n ych ' takie zdania:

„W starym kościele proboszczem  
jest nielubiący polaków i przez nich 
nielubiany ks. W arpucjanis, litwin, 
drugi ksiądz, Potocki, niby to jest po­
lakiem , ale jako wychowaniec Saratow- 

kiego Seminaryum zbyt mało ma w 
"Fsobie polskości i w kazaniach sw oich  

po polsku często występuje przeciwko 
awanturniczości polaków, gdy ci pro­
testow ali przeciwko niemieckiej gospo­
darce w parafii. Zręsztą jest on ogól­
nie znanym z sym patyi dla niemców i 
ich rządów w parafii, czego już nieraz 
dał dowody, w ystępu jąc przeciw ko p o ­
lakom s  am bony.'

Zważywszy, iż ks. W arpuciański (nie 
„Warpucjanis") jest polakiem, który 
przeżył rok 1863 i ł ł naocznym św iad­
kiem dramatu war owego, nie uchy­
lając się od obowiązku, a młody ks 
Jan  Potocki, będąc kapelanem młodzie­
ży szkolnej, zjednał miłość i zau fan ie  
m łodzieży  i dał aowody wybitnej 
wprost gorliwości (jeden fakt ofiara 
500 rubli na potrzeby Szkoły parafial­
nej wystarczy,) powyższe słowa uwa­
żać należy chyba za akt jakiejś zemsty 
osobistej lub wprest bezrozumny w y­
bryk.

W koreopondencyach swych, któ­
rych kolekcyę chowam u siebie, pan 
M. G. poluje na sensacyę i tanią popu­
larność, operując na uczuciach jakoby 
specyficznie polskich, łając niemców, 
a po drodze rzucając nieum otywowane 
podejrzenia i rozmijając się co krok z 
prawdą.

Nie jest popularną rzeczą stawać w 
. to-ebronie sukienki księżowskiej, zwłaszcza 

gd y  na zgromadzeniach parafialnych 
stale się z nimi spieramy, lecz nie wol­
no zapominać, że są oni ludźmi, a u- 
prawiany przez M. G. sport jesi za­
bawką karygodną.

N iniejszym  w im ię prawdy i słusz­
ności zanoszę protest przeciwko pismom  
warszawskim, protegującym podobnego 
rodzaju działalność i w razie potrzeby 
przed sądem  honorowym złożę dowo­
dy, potwierdzające słuszność m ojego 
protestu i kilkaset podpisów obywa­
teli polaków i litwinów, moich czytel­
ników.

Z poważaniem redaktor „Życia Pol­
skiego":

Jan  M ioduszew ski. 
Odesa, ul. Chersońska 44.

Posiedzenie rady miejskiej z dnia 9-go 
października.

Wśród szeregu sprał., rozpatrzonych na po- 
siodzeniu spraw„zdawczem, najwięcej zaintereso­
wania wzbudziły wybory dyrektora szpit. Ale­
ksandrowskiego. Przeciw wyhorom d-ra Flejsz- 
mana, dawnego dyrektora szpitala, którego kan- 
dyturę wystawiła rada szpitalna, głównie wjpo 
wi dali się pp. Kuczyński i Orgis von Rutenberg. 
Mówcy wskazywali na szereg niedokładności w 
rachunkach, na zupełne nieskładanie takowych 
w okresie cd 1902—1907 r., n ; nieporządki w 
szpitalu, na wysoki procent śmiertelności. Wspom­
niano pr/.yuin o zajściu z ordynatorem szpitala, 
Iwanowem, który, targując się o houoraryum za 
zrobienie operacyi położnicy w szpitalu, pomimo 
że taką operacyę powinien był doi onać bezpła­
tnie, dopuścił, że chora zmarła. D/n-ktOi sz^i- 

^ ^ t a l a ,  zdaniem mówców, powinien był wiedzieć 
takich nadużyciach i nie dopuścić do nich. 

W końcu mówcy z jedDej strony radził' wstrzy­
mać się z wyborami dyrektora co czasu aż zo­
staną ogłoszone wyniki, przeprowadzonej na żą­
danie gen.-gub., z drugiej zaś strony zwracali 
uwagę na to, że rada szpitalna zamiast pudania 
kilku kandydatów do wyboru, postawiła kandy­
daturę jednego d ra Fliiszmana. Oponował mów­
com prof. Czernow, który wszystkie wioy, przy­
pisywano d-rowi F., uw»?ał tylko za „myłki, 
które mogły byt popełniono w Jągu  24-letuiej 
pracy d-ra Flejszmaua. P. Dobrynin z ironią 
zapytywał, czy jaki rewolucyonista, osadzony na 
tym urzędzie, łepioj będzie pełnił swe obowiązki. 
Na głosowaniu jednak d-r Flejszman otrzymał 
znaczną wĄkszuść głosów, wobec czego pozostał 
na dawnenń stanowisku.

P o  s k o ń c z e n i  d ysk n sy i rada rozpatrzyła  k il­
k a  drobnych spraw . U ch w alon o  nabyć w a lec  
parow y do ub ijan ia  bruków , postanow iono prze­
znaczyć 2 sp ec y a ln e  p la ce  do sk ład au ia  na nich  
k am ieni do bru k ow an ia  u lic , aby zapoh iedz roz­
rzucan iu  ich  po całem  m ieśc ie , uchw alono p o łą­
c zy ć  D ies ia tin n y  zau łek  z u licą  GoDCzarną, w y a ­
sygn ow an o  2 ,500  rb. na n a ty ch m ia sto w ą  budow ę 
k olek tora  w m iejscu , gd z ie  przechodzi rynsztok  
m iejsk i, gdy? po zask lep ien iu  rynsztoku uk łada  
n ie  k o lek to ra  stan ie  s ię  n iem ożliw em  i t. d.

K R O N I K A .

—  Z T-wa Miłośników sztuki. Une- 
gdaj na zebraniu zarządu T-wa M. S.

r  na wiceprezesa T-wa zam iast p. S. Zie­
lińskiego, który poaał się do dym isyi. 
obrano p. Antoniego Czerwińskiego 
Następnie zarząd omawiał program  
swej działalności w stosunku do stałego  
Teatru Polskiego. Aby nie stać na 
przeszkodzie rozwojowi teatru, zarząd 
postanowił urządzać swe przedstawienia 
w soboty. W yjątek będą stanowiły 2 
przedstawienia, na które sala została 
już zakontraktowana: d. 12 b. m na 
korzyść kijow skiego R -K. T-wa dobro­
czynności i d. 19 października.

—  Otwarcie sezonu w Ogniwie. W 
dniu dzisiejszym odbędzie się w Ogni 
wie pierwszy w tym  sezonie wieczór

l fam ilijny z udziałem T-wa Miłośników  
~  Sztuk. W ieczór zapowiada się bardzo 

interesująco i ma być, sądząc z liczby 
zgłaszań się i zapytań, nader liczny.

—  Wybory posła. Dziś o godz. 12  ej 
w lokalu guberniam ego marszałka 
szlachty odbędą się wybory posła ao 
Dum y Państwowej od*gub. kijowskie 
zam iast zmarłego posła z m. Czerkas, 
duch. Roznaiowskiego Na zebranie zo 
stali zaproszeni w szyscy wyborcy z gub 
kijowskiej, którzy brali udział w w y­
borach do 3-tj Dumy. Prawica w y­
staw ia kandydaturę hum ańskiego do

która Kisiele wicza, duchowieństwo u- 
waża, że na m iejsce zmarłego powinien  
być wybrany znowu duchowny. Dla 
porozumienia się wczoraj było na­
znaczone specyalne zebranie wyborców.

—  W sprawie budżetu ziemskiego. 
Gubernator kijowski przesłał na zat­
wierdzenie m inisterslw a spraw w ew nę­
trznych preliminarz midżetowy ziem- 
stw a kijow skiego nar. 1909. Budżet do- 
chódów-rozchódów wynosi 3,733,409 rb. 
Dochody składają się z. podatków nie- 
kontyngcnsow ych — 645,923 rb- i kon- 
lyngensow ych w kw. 3,087,486. Suma 
podatków kontyngensowych tworzy się 
z podatków ziem skich: 1) z miejskich 
nieruchom ości w kw. 903,370 rb. 2) z 
lckalów fabrycznych i warsztatów — 
179,690 rb. 3) z rządowych i apanażo- 
wych gruntów i lasów —  110,226 rb.
4) z prywatnych posiadłości ziem skich—  
1,856,055 rb. 5) z lokalów w iejskich, 
przynoszących dochód (komorne) 34,067 
rb. 6) z lokalów nandlowych w pow ie­
cie —  4,078 rb.

Preliminarz rozchodów składa się z 
następujących pozycyi: 1) powinność 
drogowa —  321,321 rb. 2) utrzymanie 
zarządów cyw ilnych— 321,739 rb. 3) u- 
trzymanie zarządu ziem skiego— 199,060 
rb. 4) wydział lekarski — 1,267,853 rb.
5) dobroczynność —  278,051 rb. 6) w y­
dział weterynaryjny— 107,305 rb. 7) do­
my aresztu —  83,388 rb. 8) powinność 
wojskowa — 24,468 rb. 9) utrzymanie 
duchowienstwa— 127,012 rb. 10; ośw ia­
ta Ludowa — 748,249 rb. 11) inne w y ­
datki— 94,250 rb. 12) kapitał zapasowy—  
160,712 rb.

Ponieważ zwiększenie sumy podatku 
ziem skiego nie przekracza 3%-wej nor­
my zw iększenia podatków, preliminarz 
ziemski nie będzie poddawany pod dy- 
skusyę w instytucyach prawodawczych
1 zostanie tylko zatwierdzony przez 
m inisterstwo.

—  Zjazd przedstawicieli włościań­
skich spółek spożywczych. Zjazd przed­
staw icieli w łościańskich spółek współ 
dzielczych, projektowany w Kijowie w 
listopadzie r. b. został odłożony do d
2 grudnia. Tymczasem poszczególnym  
sklepom współdzielczym rozsyłany jest 
statut związku spółek współdzielczych, 
zatwierdzony niedawno w m inister­
stwie. Spółki otrzymują propozycyę 
rozpatrzenia go na walnycn zgroma­
dzeniach swych członków i rozstrzy­
gnięcia kwestyi, czy zgodzą się one 
wstąpić do związku. O ile zostanie w 
ttórej spółce uchwalona odpowiedź 

twierdząca, instytucya ta będzie zm u­
szona opłacić 2% od kafitału  zakłado­
wego w charakterze wpisu, w ydelego­
wać na zjazd sw ego przedstawiciela. 
)prócz tego ziem stwo zarządziło ankie­
tę celem  w yśw ietlenia stanu spółek 
włościańskich.

—  oględziny. Z polecenia generai- 
gubernatora Suchomlinowa wyjechała 
wczoraj z Kijowa spee.yalna komisya, 
ilóra ma dokonać oględzin prac regu- 
acyjnych na rzece Rosi.

— Aresztowanie. Generał-gubernatar 
wydał polecenie kijowskiemu i podol­
skiem u gubernatorowi uwięzienia p ię­
ciu włościan z gub. podolskiej i 3 z 
gub kijowskiej, skazanych w drodze 
administracyjnej za pogwałcenie posta­
nowień obowiązujących. Są oni oskar­
żeni o niewykonanie rozporządzeń poli­
cyjnych.

— Odrzucone podanie. Gubernator ki- 
owski otrzymał wiadom. ść, iż specyal- 

na narada w PetersLurgu me uw zglę 
dniła podania grona więźniów politycz­
nych o pozwolenie na wyjazd zagrani­
cę zamiast zesłan.a do oddalonych gu- 
bernii. W szyscy skazani w tych dniach 
zostaną wysłani do kraju Turuchańskie- 
go i gub. arcnangielskiej.

— Nafta dla kolei. W obec podroże­
niu nafty, naczelnicy kolei poł.-zach. 
w ydali rozporządzi nie w roku ubie­
głym , aby w  odeskim i kijowskim sk ła­
dzie nafty sprzedawano takową urzę 
dnikom kolejuwym po cenie kosztu. 
Obecnie zaś rozporządzenie to zostało 
zastosowane i do innych składów na 
linii.

—  Z T-wa pomocy chorym dzieciom
Dziś o g  8V? wieczorem w lokalu klu­
bu szlacheckiego odbędzie się ogólne 
zebranie członków T wa, które jako po­
wtórne, będzie prawomocnem bez 
względu na ilość obecnych osób.

—  Protest przeciw niszczeniu ogro­
dów. W ogrodzie Cesarskim od pe­
wnego czasu prowadzone są roboty nad 
przeprowadzeniem drogi kołowej. Pod 
uderzeniem siekiery padają wspaniałe 
drzewa i już znaczny pas jest oczy­
szczony od zarośli. Wobec tego 24 
radnych kijowskich, z p. A Rzepeckim 
na czele, zażądało od prezydenta miasta 
podniesienia kw estyi bezprawnego ni­
szczenia ogrodów publicznych na naj- 
bliższem  posiedzeniu rady miejskiej. 
Kwestya zostanie rozpatrzona na sesyi, 
rozpoczynającej się d. 28 października.

— W sprawie instytucyi Diechtlere- 
wa. Do rady nadzorczej instytucyi 
im. Diechtierewa wybrano na następne

lata jako przedstawicieli zarządu 
m ieszczańskieg p. J. Toriczniewa i P. 
W akulenko.

— Stan kolejki michajłowskiej. Ko­
m isya tramwajowa oglądała w tych  
dniach kolejkę michajfowską. Po prze­
prowadzeniu ścisłych pomiarów okaza­
ło się, że w dolnym szeregu słupów  
betonowych, na których jest w zniesio­
na górna stacya, kolumny się pochyliły, 
tak że tworzą z linią pionową dość 
znaczny kąt. Pochyliły się również ko­
lum ny, na których oparty jest tor ko 
lejki. Oględziny górnej stacyi dowio­
dły, że tor kolei osunął się. Stoki g ó ­
ry W łodzimierskiej, zwrócone ku ko 
lejce, są popękane i osuwają się w 
górnej części, w dolnej —  tworzą się 
wypukłości. Osuwa się również ścież­
ka na górce W łodzimierskiej. Kolura 
ny noszą ślady pęknięć.

—  Samobójstwo Tarnowskiej. Ze źró­
deł prywatnych otrzymano onegdaj w 
Kijowie wiadomość, iż pozostająca w 
W enecyi w więzieniu Tarnowska usi­
łowała otruć się. Zamieszkali w Kijo­
wie krewni Tarnowskiej nie mają po 
twierdzenia tej wiadomości. W We 
necyi bawi obecnie ojciec Tarnow­
skiej, który niedawno udał się tam dla 
odwiedzenia córki.

OSOBISTE.
— Pow rócił wczoraj do Kijowa z po­

dróży po kraju poł.-zach. gen.-guberna- 
tor Suchom linow.

. — NIESZCZĘŚLIWY W YPADEK W  SA­
DZIE. W dniu wczotajszym, podczas rozpatrywa­
nia w sądzie okręgowym sprawy małżonków Mit- 
czenkowych, ulegi nieszczęśliwemu wypadkowi 
sędzia przysięgły. Mazur. W chwili, gdy Mazur 
ujął ręką . a sznur, aby wypuścić wodę z wodo­
ciągu, spadła mu na głowę pokrywa zelazua re- 
zerwoaru. P. M. upadł, zalewając się krwią. Po­
gotowie udzieliło ranicnemu pierwszej p.inocy 
leKarskiej. Senior sędziów przysięgłych, p. Diio- 
uienko, prosił o zapisanie du protokułu, iż wobec 
bardzo wielu defektów w urządzeniach wodocią­
gowych, sędzio wie przysięgli nie mogą pełnić 
swych obowiązków z obawy utraty życia lub po- 
kaloczeń.

— Z ZARZĄDU KOLEJOWEGO. Dymisye 
kilku urzędników zarządu kolejowego, o których 
donosiliśmy do. 8 października, zostały wywoła­
ne denuncyacya jednego z woźnych zarządu — 
związkowca, Nikifoia Koszev,oja. Denuncyacya 
okazała się tezpodstawną i uwolnieni urzędnicy 
zestali przyjęci z powrotem na służbę, a Kosze- 
woj został wydalony.

— OTRUCIE SIĘ. W hotelu Benińszim przy 
hi. Bratskiej otruła się kwasem karoolowym przy­
jezdna, E. Rabinówna. Samobójstwu to zmarła 
popełniła w chwili nerwowego rozstroju. Zwłoki 
jej wysłano do prosektoryum.

— KRADZIEŻ. W tramwaju ua Padole Ja 
kóbowi Dubowi skradziono zegarek wartości 160 
rubli.

— SAMOBÓJSTWO. Onegdaj, w mieszkaniu 
profesora kijowskiej akademii dćchownej, mnicha 
Anatolia, o irjł się kwasem karLolowym rodzony 
brat jego, młody misyonarz, N. G riruk . G. cier­
piał na melancholię 1 to skłoniło go do tego de­
sperackiego kroku. Wezwany lekarz Pogotowia 
zastał już trupa.

— ARESZTOWANIE. Onegdąj na Padole 
aresztowano administracyjnie zesrany z Charkowa 
i zbiegłą stamtąd do Kijowa 19-retnią Eapłu- 
uowę.

— KRADZIEŻ. Właściciolka Kinematografu 
»Moderno*, p. Sawicka, zawiadomiła policyę, iż 
skradzioni jej zostały obrazy eksponowane w ki­
nematografie, stanowiące wartość ”00 rb. Spraw­
cą kr Izieży ma być byłj zarządzający tego ki- 
nematugrafo, Radży miński, bohater pojedynku, 
który w tych dniach odbył się między nim a p W 
R. wyjechał z Kijowa.

Z S Ą D Ó W .
— Wczoraj kijowski sąd wojenny okięgowy 

rozpatrywał sprawę M. Zołotaria, S. Korcznego 
i M. Lichuty, oskarżonych o nap«d zbrojny i ra­
bunek. Nieznani ludzie, uzbrojeni w rewdw ery, 
..paaii nocą do mieszkania szlachcica Z. Brewen- 
dowskiego w miasteczku Saltykowa-Diewa gub. 
czern.howskiej. Brewendowski zamknął się v "sy­
pialni. ośw iadczywszy przybyszom iż będzie strze­
lał. \Vteay napastuicy odnaleźli siostrę żony 
właściciela domu, Która się schowała w jadalni, 
pojtawili ją  przed drzwiami sypialni i zaczęli je  
rąbać. Brewoi.dowjk. wyszedł, wziąwszy przed­
tem słowo od rabusiów, że n ’kogo - nie zabiją. 
Ci zacąaaii I5,0ćw rubli, lecz nii otrzymawszy 
Tanowych, zaorali gotówki i rzeczy na sumę 
1000 rb. Sąd po dwugodzinnej naradzie skaza! 
Zorotaria ni. śmierć przez powieszemo, Lichutę 
na 8 lat więzienia tgdyż po iczas dokonania prze­
stępstwa był nieletnim), Korcznego—uniewinnił, 
oraz postanowił starać się o złagodzenie aarj 
dwom pierwszym.

— Wczorąjsze posiedzenie izby sądowej ki- 
jowskioj przy udziale przedstawicieli stanów obu­
dziło ogrom 00 zainteresowanie. W pierwszej 
z rozpatrzonych spraw stawał G. Pryszczenko 
pod zarzutem propagandy rewolucyjnej wśród 
włościau wsi Weresny po w. radomyskiego. Izba 
uwolniła go od odpowiedzialności. W następnej 
sprawie zasiadł na ławie oskarżonych student V 
kursu medycyny tutejszego uniwersytetu, Daniel 
Ducin, oskarżony przez swoją drugą źenę o dwu- 
żeńotwo. Obio żony są obrene w sali posiedzeń. 
Obrońca oskarżonego, adw. przys. Horodvski, 
prosi sąd o wezwanie świadków dla dowiedzenia 
faktów, że klient jego, ożeciwszy się w 1901 
roku z Anną Herman, przedsięwziął następnie 
kroki rozwodowe i, będąc upewniony przez swego 
adwokata, iż rozwód jego jest już zaecydowaoy, 
pojął w 1905 roku za małżonkę Ludmiłę Afońje- 
wą. Sąd prośbę odrzuca i przewodniczący ogła­
sza posiedzenie przy drzwiach zamkniętych. Po 
długiej naradzie izba ferowała wyrok, na mocy 
którego Doniu skazany został na dwa lata 1 ot 
aresztanckich z pozbawieniem niektórych praw 
i przywilejów, oraz pokutę kościelną. Podczas 
ogłaszania wyrokn pierwsza żona zemdlała. Przy- 
tem izba postanowiła prosić Najjaśniejszego Pa 
na o złagodzenie tej kery i zamianę rot aresztan­
ckich na 3 miesiące więzienia.

32,000 kor., «dary, składki i wkładki* ze wspa­
niałym «darem narodowym 3 majai 140,(XX) k.) 
z tróżoymi darami* i tskładkam h (12,000 kor.). 
Najciekawsza iest rubryka «Przedsiębiorstwa», 
z których Towarzystwo czerpie około V* częścj 
swpich dochodów (108,950 kor.), a w niej tytuł 

Wydawnictwa* (pocztówki, marki, telegramy 
T. Ś. L , procent/ sprzedażne od kupców kalen­
darz T. S. L.) i cLoterya* — cba ,e tytuły dają 
77,600 k. dochouu. Z tych dcooodów utrzymuje 
Tcwarzysiwo 4 duże 3zkoiv ludowe na zagrożo­
nych ou niemczyzny kresach (7-klasową wydzia­
łową w Białej, 6-kIasową z kursem 8-letnim w 
Morawskiej Ostrawie i 4-klasowo w Leszczy­
nach i Hałchowic), świeżo założone seminaryum 
nauczycielskie męsme w Białej i 32 szkoły jed- 
uoklasuws, 92 szkółki początkowe w okolicach 
ruskich; nadto: 113 kursów dla analfabetów, 10 
ochrcnek, 16 burs, 4 dumy 'udowe i 1,496 czy­
telni; udczytów Urządzono 3,329.

Łódź latająca.
W  ciągu ubiegłego miesiąca odbywały się na 

jeziorze VV oifgangskiem koło Ischlu i na Dunaju 
miedzy Wiedniem a Budapesztem interesujące 
próby z nową łodzią motorową, skonstruowaną 
przez porocznika Korwina z Paryża, a mająca 
Lazwę tRicochet*. N jwa łódź, którą możnaby 
słusznie nazwać tlatającą rybą motorową*, ma 
niewielkie rozmiary, jest bardzo płaska i raczej 
suwa się po powierzchni wody, niż płyrie w do 
słownem słowa znaczeniu. Wykonuje przytem 
ruch lekkokołyszący niby galopąjący koń wyści­
gowy i prz; (yiżej fali przeskakuje z jednej na 
drugą. Szybkość ruchu jest tik  wielka, że 
Lawpół lecąca, nawpół sunąca łódź może okrą­
żać stai°K płynący pełną siłą pary, przebywa 
ona bowiem około kilo>uet,a na minuŁę. Twór­
cami łodzi są Korwiu i Le Las, nazwę nadano 
jej ou rucnu, wyglądającego nieraz jak odhijaaie 
się od fal.

Konstrukcyą łodzi zanurzających się płytko 
n  wodę zajmował się już pized trzema laty 
hr. Lambert. Genialne ulepszenie zwyczajnego 
hydroplan 3 polega na tem, ze na spodzie jego 
znajdąje się przed środkiem ciężkości listwa 
szerokości ręki, a łódź sunie po powierzchni 
iylko tym kantem. Reszta łodzi znajduje się 
ponad powierzchnią wody, ma więc do przezwy­
ciężenia .yiko opór powietrza. Umieszczony póJ 
dnem łodzi propeller, nachylony pod kąlem 12 
stopni, nadaje jąj wspó^ie z przednią płaszczy­
zną skośne położenie. Podczas szybkiego ruchu 
zatem przednia część hydrcplanu staje się aero­
planem, a pjwietrzo wciska się po skośnej pła- 
szczyźnii pod spód aż ao wspomnianej listwy, 
tak ze dziiki tema lukże środkowa a' częściowo 
i tylna część łodzi znajdują się nad wodą. Wy­
padek icn zachodzi zwłaszcza wtedy, gdy w by- 
droplanie siedzi tylko jedna osoba: przy obciąże­
niu dwiema osobami tylna część iRicocueta* za­
nurza się nieco głębiej. Szybkość 60 kilome­
trów na godzi-,ę osiąga się już przy użyciu mo­
toru o sile 12 H P ., podczas gdy przy innych 
łodziach motorowycu wyścigowj ch trzeba użyć 
motorów o sile od 100 do i50 H P .} aby otrzy­
mać ten sam rezultat ruchu. Odnosi się to na­
wet, do najlepszych konstrukcyjnie łodzi, jak 
Panharda, Artoinette i t. p.

Tej olbrzymiej szybkości, możliwości użycia 
jej pizj każcym stanie wody, płytkim czy głębo­
kim, i taniości ruchu, zawdzięcza łódź iRicocLet* 
swoje wielkie znaczenie sportowe i praktyczne. 
Dzięki hermetycznym komorom powietrznym nie 
grozi jej nigdy zatonięcie, funkeyonuje jednako­
wo dobrze na pełnem morzu, na jeziorach i rze­
kach. To też prócz zastosowania sportowego, 
będzie jej można używać z dobrym skutkiem ac 
służby portowej i komunikacyjnej, do przepra­
wiania się przez szerokie kanały . rzeki, nawet 
dosyć rwące. W  marynarce wojennej może od­
dać wyborne uslagi, jako nie zwracająca praw!e 
uwagi łódka rekoneransowa, lub jako narzędzie 
komunikacyjne między płynącymi okrętami wo- 
ennymi. Wi<jksi,e typy i,ojze łodzi mogłyby na­
wet służyć za łodzie torpoduwe, a odnośne próby 
mąją być niebawem rozpoczęte

Ceua łodzi jest również niezbyt wysoka. W ar­
sztaty Korwina w Paryża fabrykęją obecnie dwa 
modele łodzi po 5 tysięcy i po 8 tysięcy fran­
ków. Pierwszy model -Ricocheta* ma tylko 
4 metry długości, 1/12 m. szerokości, motor o 
sile 12 H P , model drugi ma długości 11 metrów 

motor Anzaniego lub RegDaultu o sile 25 HP.
Podczas ostatnich prób, wykonanych dla za­

demonstrowania łodzi w Austiyi na Dunaju, 
irzebył wynalazca między inaeim przestrzeń od 
?reudenau do Komorna, długości 165 kilometrów 
w ciągu 2 godzin i 25 minut, płynął więc z szyb­
kością 67 kim. na godzinę. Próba ta zakończyła 
się drobnym wypadkiem, bo Koi win : koło Ko­
morna najechał śrubą na ławicę piaskową i 
skrzywił nieco jej oś. Uszkodzenie naprawiono 
'ednak w ciągu niewielu godzin, tak że wyna- 

izca juz następnego dnia ruszył w dalszą po­
dróż do Budapesztu.

TEATR I MUZYKA.

T eatr P olsk i.

Dyrekcya Teatru Polskiego postano­
wiła w idow iska popołudniowe niedziel­
ne rozpoczynać o godzinie 3 po poł., 
kończąc je  o 6-ej, aby w ten sposób 
dać m ozneść tym , którzy mają wieczór 
zajęty* spędzić popołudnie w teatrze. 
W niedzielę, o godz. 3 pp odegraną 
zostanie komedya M. Bałuckiego „Krew­
niacy" (przy cenach o połowę zniżo­
nych), wieczorem zaś „Grajek" Z 
Przybylskiego i „Wojnu z żonami" kro- 
lochwala z francuskiego, tłumaczona 
przez Ł bliwińskiego.

Dyrekoya prosi nas o zaw iadom ie­
nie, iż kasa teatru w święta i w nie­
dziele znajduje się jedynie w gm achu  
teałru, w powszednie zaś od godz. 10 
do 2-ej na Kreszczatiku N-r 22 w  ma­
gazynie „Semi Emaille" i od 5-ej do 
końca przedstawienia w teatrze.

Jako najbliższe nowości ukażą się na 
scenie Polskiego Teatru: „Złote Runo" 
Przybyszewskiego, „Dyabeł" Molnara, 
„Stary Mąż" Korzeniowskiego i „Aspa 
zya" Św iętochowskiego (wieczór ju b i­
leuszowy).

V Miłośników.

Dochód z niedzielnego przedstawie­
nia trupy „Miłośników" przeznaczono 
na rzecz m iejscowego Towarzystwa  
Dobroczynności. Instytucya ta w dobie 
obecnej dla zadośćuczynienia licznym  
potrzebom nędzy kijowskiej potrzebuje 
zasiłku. Kto pragnie połączyć przyjem­
ne z pożytecznem, niecn śpieszy w 
niedzielę do sali „Ogniwa".

Zwracamy uwagę na nader nizkie 
ceny biletów, bowiem już rząd trzeci 
kosztuje jednego rubla.

KRONIKA POLSKA.
— Zawletzenk związków zawodowyoh. Za

szkodliwą działalność zawieszono w Warszawie 
następujące związki: „Związek zaw. zdunów", 
„Związek zawoduwy krawców", „Zawodowy zwią- 
zbk szewców i kaoraszumów", „Zawodowy zwią­
zek pracowników drukarskich i introligatorskich", 
.Kielecki oddział towarzystwa kursów dla doro­
słych", „Zawodowy zv, iązek pracowników w za­
kładach przemysłowych i handlowych."

— Tow. szkoły ludowej we Lwowie ogłoSiR 
XVI sprawozdanie ze swej działalności. Wyj­
mujemy z niego k.lka zaiuiująi ych szczegółów. 
Tow aizjsiw j liczyli «Rół» 247, członków 
24134; biłam dochodzi miliona koron (scisle 
995,507 k. 27 h.t budżet zarządu głównego za 
r. b. wynosi około puł milion 1 aoron (ściśle 
447,400 kor.). Rzecz ciekawa i nader pouczają­
ca, skąd Towarzystwo czerpie te, jak na nasze 
stosunki, obfite dochody. Najważniejszą rubrykę 
stanowią, jak słuszna, zasiłki sejmu, miast, po- 
w atów i różnych zakładów, oraz dary, b’iżej 
nie określone (247,650 kor.). Następują twpły- 
wy od Kół i Związków okręgowych* w kwocie

pytanie stuaentów związkowców, czy 
wyrok sądu jest bezapelacyjny i czy 
wclno podawać, skargę na wyrok na 
Imię Najwyżcze, Perganrm t odpowie­
dział, iż wyroki, skazujące na karę 
mniejsze, niż wydalenie, są bezapela­
cyjne. Podawać skargę na Imię Naj­
wyższe nikomu nie może być wzbro­
nione.

Kara prasowa
Petersburg —  RedakU r „Trudowo- 

wo Puti‘Ł skazany został za w ydruko­
wanie listu  Piętrowa do ep. A ntoniu­
sza na 1 i pół roku twierdzy.

Różne.
Petsrsburg. —  W yższa administracya 

zam yka zDory ew angelickie.
Peterseurg.— Dokonano wielu nowych  

aresztowań s. r.
Petersburg. — Październikówcy za­

mierzają bronić Izwolskiegu przeciw  
wystąpieniom  prawicy.

Petersburg. — Plewako, jeden z lea­
derów październikowców, ciężko zacho­
rował.

Oa Agencyi P etersburskiej).

Zatarg oałkański.
Konstantynopol. — Dyplomata buł­

garski, Dmitrow, w yjec ił do Sofii. 
Usiłowania wynalezienia gruntu dla 
sam odzielnego porozumienia z Tureyą, 
najwidoczniej, nie dały żadnego rezul 
tatu. Dzienniki komentują wyrażoną 
wczoraj przez Turcyę zgodę na wnio­
ski anglo-iosyjskie, dotyczące progra­
mu konferencyi, 1 z zadowoleniem za­
znaczają, iż wnioski te nie wspomina- 
, ą o kompensatach innych państw na 
toszt Turcyi.

Berlin. — Minister Izwolski konfero­
wał z ambasadorami austro-węgierskim  

francuskim. Jutro ma się odbyć kon- 
ereneya ministra z Biilowem.

Kolonia.— „K3lnische Zeitung", oma­
wiając w telegram ie z Berlina sta­
nowisko, zajęte przez Anglię, Francyę 

Austro-W ęgry, pisze: „Panuje tu 0- 
gćlne przekonanie, iż nieprawidłowo 
U staw iona została kw estya zwołania 
:onferencyi. Chodzi bowiem o zala- 
wienie kw estyi nałkańskiej pokojowo 
o niedopuszczenie do wybuchu. Dla 

osiągnięcia celu każdy środek jest  
dobry. Są pewne podstawy do przy­
puszczeń, iż podobnież zapatruje się na 
tę kw estyę rząd niem iecki, który nie 
zajmuje wcale wrogiego stanowiska 
względem  Etnierencyi, a przeciwnie, 
gotów  zgodzić, się na wszelką drogę, 
szy lk o  prowadzącą do celu".

Cholera
W Petersburgu w ciągu doby zacho­

rowało na cholerę 31 osób, zmarło 12; 
w osadacn podmiejskich zachorowało 
7 osób, zmarła 1 

— W Archangielsku zmarło 3 osoby, 
choruje —  32; w powiecie arch. zacho­
rowało —  11, w Eiizawetpola zachoro­
wała 1 osoba, zmarła — 1 ; w Eiratery- 
nosławiu zachorowało 2 osoby; w Ker- 
czu zmarła 1 osoba; w Kronsztadzie 
dnia 7 i 8 października zachorowało 3 
osoby, zmarL — 1; w Omsku zachoro­
wało 3 osuby, zmarło — 5, w T yilisie  
zachorowało 8; w gub. tomskiej w Bar- 
naule zachorowało 7, zmarło 2. W No 
wo-Nikołajewtku zmarło —  4, zachoro­
wało — 4; w Rydze zachorowało 3 oso- 
py, w powiecie czembarskim zachoro­
wała 1 kobieta; w Jarosławiu zachoro­
wało — 2, zmarła — 1; w gub. jaro- 
sław. zachorowało 24 osób.

Ostatnie wiadomości.
Projekt liberalny Pobiedonoscewa. Z

Petersburga telegrafują do „Nowej 
leformy", że pomiędzy papierami po 
Pobiedunosoewie znaleziono obszerny 
projekt rewizyi ustaw odaw stw a dla 
żydów w Rosyi w duchu liberalnym. 
Dzieło to wraz z prupozycyami zostało 
doręczone specyalnej kom isyi, która 
nad tą sprawą obecnie obraduje.

Odwet. Z U ścia donoszą: Pod ha­
słem „rewanż za Pragę" niemcy urzą­
dzili tu demonslraoye i wybili szyby  
w „Czeskiej Besedzie".

Szkoła słoweńska w Lublanie. „Slo- 
venski Naród" donosi, że rząd zgodził 
się na założenie państwowej szkoły lu­
dowej słowieńskiej w Tryeście.

Protest przeciwko zajściom w Pra­
dze. Sejm górno-austryackl na wczo- 
rajszem posiedzeniu uchwalił wniosek  
p. Bóheim a z protestem przeciw zaj­
ściom  w Pradze.

Z izby francuskiej. We francuskiej 
izbie deputowanych przy dyskusyi nad 
etatem sprawiedliwości Hep. Bietry 0- 
stro zaatakował trybunał kasacyjny za 
zniesienie wyroku na Dreyfusa.

Minister sprawiedliwości Briand wy­
stąpił ostro w obronie trybunału. Gdy 
następnie Bietry powtórzył ataki i wy­
raził się obelżywie o sędziach trybuna­
łu, izba wykluczyła go z kilku posie­
dzeń, poczem wyraziła zaufanie do try­
bunału i do rządu.

Telegramy.
(Od korespondentów własny h).

Sprawy uniwersyteckie.
Petersburg,—Szwarcowi złożył szcze 

gółow y rapoit w sprawie uniw ersytetu  
przedstawiciel charkowskich studentów  

-związkowców.
Petersburg — W instytucie teehnolo 

gicznym  787 głosam i 'przeciw 25 w y  
powiedziano się za przerwaniem strajku.

Petersburg — W politechnice posta­
nowiono przerwać strajk w dn. 13 
października.

Petersburg.— Sąd dyscyplinarny roz­
począł rozpoznawanie sprawy zajścia 
w uniwersytecie. Świadknwio żądają 
jaw noś i sądu. Pergament twierdzi, iż 
jest to rzeczą niem ożliwą, sprzeciwia 
się bowiem prawu. Radzi on świad  
kom, aby wystarali się u rady prnfe 
sorów o ogłoszenie protokułów. Na za

zabrali oni 50,000 rb., w tem 10,000 w 
monecie złotej

K. emieńczug. — Iaący z Kremieńczu- 
ga do Roninów pociąg towarowy roz­
bił się w pobliżu st. ] ałowody. Sześć 
wagonów zdruzgotanych; tor był zasy­
pany szczątkami w ciągu całego dnia.

Niżni Nowogród.— Sąd wojenny rozpa­
trywał sprawę oskarżonych o preparo­
wanie i przechowywanie materyałów  
wybuchowych, dokonanie zamacnów  
na lekarza więziennego, dokonanie ra­
bunku na inkasencie sorm owskiego 
sklepu spożyw czego, oraz o usiłowanie 
ucieczki i wzniecenia buntu.

Sąd skazał 4 ch na śmierć, jednego—  
na 20 lat katorgi, 2-ch— na 8 lat i 2 
m iesiące. 5-u podsądnym, którzy już 
przedtem skazani byli na beztermino­
we roboty ciężk;e, kara ta została jesz­
cze obostrzoną. 9-ciu oskarżonych u- 
mewmniono.

Briańsk.— W prowadzenie pow szechne­
go nauczania elem entarnego zostało 
przez zgiumadzenie ziem skie rozłożone 
na lat 10. Ziem stw o stara się o uzy­
skanie na ten cel 333.645 rb. subwen- 
cyi rządowej.

Petersnurg.— W uniwersytecie odbyły 
s ;ę wykłady na wydziale języków 
wschodnich i wydziale fizyko-m atema­
tycznym.

Briansk.— Na zebraniu ziem skiem  po­
stanowiono w ciągu lat dziesięciu od­
kładać po dwa tysiące rubli dla utw o­
rzenia funduszu żelaznego na utrzyma­
nie gim nazyum  żeńskiego.

Dla uczczenia pamięci radcy miasta, 
członka Rady Państwa Romera, posta­
nowiono w tutejszych zakładach nau­
kowych utworzyć cztery stypenaya jego 
imienia.

Bobrow. — Na zebraniu ziem skiem  
przyjęto program zaprowadzenia oświa 
ty powszeennej. W ciągu 22 lat mają 
być założone l31 nowe szkoły. Na tem- 
że zebraniu pastanowiono dokonać w 
powiecie badań hydrotechnicznych, u- 
tworzyć ziem ską kasę kredytu drobne­
go i zorganizować kursy gospodarcze.

Warszawa. — Na trzeciem a zarazem  
ostatniem  posiedzeniu komitetu rejono­
wego postanowiono między innem i 
wznowić zabiegi w sprawie bodowy ko­
lei Kamir.sk— Ostrowiec, oraz założenia 
drugiego toru na dystansie Kowel —  
lwangród.

Szlisselburg -  Na parostatku m inister­
stwa kom unikacyi przybyli tutaj lekarze 
niem ieccy z profesorem Kirchnerem na 
czele dla zaznajomienia się ze środ­
kami walki z cholerą Lekarze ci oglą­
dali kiążowriiki sanitarne, barak m iej­
ski, wodociąg miejski, wybudowany 
kosztem m inisterstwa kom unikacji, i 
magazyny ziem -kie dla żywności Zwie­
dziw szy kanał Aleksandra n , goście  
odjechali z powrotem do Petersburga.

Petersburg.— W  „Zbiorze -praw i roz- 
jorządzeń rządowych" podane zostało 

rozporządzenie senatu na imię ministra 
skarbu o em isyi nowej seryi czteropro- 
centowych papierów państwowych pięć­
dziesięcioro lowej wartości na sum ę 25 
mibonów rb. W alory te wypuszoz ne 
zostaną wzamian nagromadzonych w 
banku państwowych papierów, które 
mają być zniszczone na takąż sumę.

Budapeszt. —  Komisya wojskowa de 
egacyi austryackiej przyjęła prelimi­

narz marynarki. W szyscy mówcy w y­
razili m inisterstwu marynarki swoje 
zaufanie 1 jednogłośnie uznali potrzebę 
powiększenia floty.

W komisyi do spraw zagranicznych  
delegacyi austryackiej bar. Aerenthal 
oznajmił o pertraktacyacn, jakie obec- 
uii! toczą się w sprawach bardzo waż­
nych dla Austryi. „Znajdujemy się 
obecnie —  powiedział m inister austry- 
acki — w fazie rokowań z Tureyą co 
do aneksy i Bośnii i ewakuacyi sandża- 
tu. Co się tyczy konferencyi, to w za­
sadzie nie jesteśm y jej przeciwni, byle 
tylko program konferencyi został z gó­
ry ściśle określony. Odnośne rokowa  
nia m iędzy mocarstwam i znajdują się  
dopiero w zaczątku. Ponieważ posia­
dają one charakter poufny, przeto nale­
ży zachować się względem  nich pow- 
ściąg li# ie . W sprawie bojkotu towa­
rów austryackich w Turcyi, należy za­
znaczyć, że energiczny protest naszego 
ambasadora w Konstantynopolu nie po­
został bez skutku. Bojkot osłabł i na 
leży spodziewać się, że wkrótce zupeł­
nie ustanie". Minister spo iziew a się, 
że także i w Serbii wzburzenie wkrótce 
minie, a z nim ustaną antyaustryackie 
dem onstracye. Dnia 9 października 
ambasador Forgach powraca do B el­
gradu; należy przypuszczać, iż wpływ  
jego okaże się skuteczniejszym  i że 
Austro-W ęgrom i w  przyszłości także 
uda się zachować z Serbią dotychcza­
sowe stosunki.

Petersburg. — W uniwersytecie od­
były się wykłady na wszystkich w y  
działach.

Orenburg. W ybory na posia do D u­
my Państwowej nie doszły do skutku  
wobec niestawienia się wymaganej ilo­
ści wyborców.

Orzeł. —  Jelecka polieya wykryła 
całkowic e urządzoną drukarnię, w któ 
rej znaleziono złożone formy proklama- 
cyi rewolucyjnych. Zaaresztowano 3 
ludzi.

Charków — Z Kupiańska donoszą 
że na stacyi „Uzłowaja" kolei P< łu łn - 
W schodnich d konano wieczorem dnia 
6 b. tn. napadu zbrojnego na obywa 
tela ziem skiego z powiatu kupiańskie- 
go, Grigorjewa. Napastników było 6;

Wiedeń.— Mówiąc o konflikcie turec- 
ko-bułgarskim, „Fremdenblatt" wyraża 
nadzieję, że rozstrzygnie się on drogą 
jokojową.

Cetynia,--Prezes m inistrów Tomano- 
wicz wyjechał w nadzwyczajnej m isyi 
do Rzymu.

Berlin.— Pism a poranne donoszą, że 
wczoraj po odjeżdzie dostojnych now o­
żeńców, zdarzył się przykry wypadek. 
Gdy samochód cesarski, powracając z 
dworca szczecińskiego, przejeżdżał przez 
ulicę „Pod Lipami", najechał w tłoku  
na niemłodą kobietę. Samochodem je­
chał cesarz, następca ironu i książęta  
Escel-Fryderyk, Adalbert i Oskar. Na 
rozkaz cesarza kobietę przy pr.mocy 
Estel-Fryderyka odwieziono do kliniki 
uniwersyteckiej, gdzie skonstatowano  
u niej wstrząśnienie mózgu.

Londyn. — W izbie gm in Grey, poru­
szając kw estyę zwołania konferencyi, 
oznajmił, że obecnie toczą się rokowa­
nia co do programu konferencyi; cel 
zaś jej polega na usunięciu tych trud- 
uośoi, jakie powstały wskutek ostatnich  
wypadków. Turcya jest państwem naj­
bardziej poszkodowanem. D latego rząd 
angielski przypuszcza, że innym  m o­
carstwom, które wezmą udział w ktm- 
ferencyi, przedewszyslkń m chodzić bę­
dzie o zapewnieniu Turcyi pewnej kom- 
pesaty, zagwarantowanie jej interesów 
i wzmocnienie nowego jej ustroju. Pro­
gram konferencyi m usi być sankeyo- 
nuwany przez Turcyę, która dotąd pod 
tym względem  nie dała żadnych wyja­
śnień. O projekcie zwołania konferencyi 
naprzód uwiadomioną była Turcya, je­
dnak z tym  sam ym  projektem równo­
cześnie wystąpiły inne państwa. Na in ­
terpelację liberała Lynrha — Grey od­
powiedział, że byłoby przedwcześnie 
m ówić o propozycyach, czynionych przez 
różne państwa, między któremi dotąd 
trwa ciągła wymiana zdań.

Wiedeń.— Z powodu zapoczątkowane­
go stosowania oporu biernego na 
kolejach północnycn, m inister kom uni­
kacyi wydał rozkaz do w szystkich za­
rządów k o le i państwowych, w którym  
wyraża gotow ość zwalczania w szystki­
mi m ożliwym i środkami strajku, zagra­
żającego uciążiiwemi komunikacyami 
ekonomicznym interesom całej ludno­
ści. Minister oświadcza, że zastosuje z 
całą surowością prawa do urzędników  
kolejowych, przeszkadzających "lub 0- 
późniający ch normalny bieg pracy.

Konstantynopol.— W edług wiadomości 
zasiągniętych z kom petentnych źródeł, 
do porozumienia między Austryą i Tur- 
cyą w sprawie aneksyi B ośnii nie do­
szło.

Belgrad.— W ieczorem dnia 8 paździer­
nika na obiedzie w ydanym  na cześć  
Wukoticza znajdowali się król, króle­
wicz i przedstawiciele rządu. W ieczo­
rem dnia 9 października W ukoticz był 
na obiedzie wydanym na jego cześć 
przez ambasadora włoskiego.

Berlin —  Na zamku królewskim w 
sali Kurfiirstów odbył się ślub cyw ilny  
syna cesarza niem ieckiego, ks. Augusta- 
W ilhelma pruskiego, z księżniczką A le­
ksandrą- Wikturyą ILdschtein Sliicksbur- 
ską. Na uroczystości była obecna ty l­
ko najbliższa rodzina nowożeńców. Na­
stępnie młoda para z orszakiem gości 
zaproszonych udała się do kaplicy 
zamkowej d h  dokonania obrzędu ślubu  
kościelnego.

REDAKTOR I W YDAW CA
WŁODZIMIERZ hr GROCHOLSKI
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Ostatnie Nowości Powieściowe
S ie r o s z e w s k i  W. M a łż e ń stw o . B y ć  a lb o  n ie  b y ć . T u ­

ła c z e  rb. 1.80
U rb a n o w s k a  Z . W sz e c h m o c n i. Kartka wycięta z kroniki mia­

sta  powiatowego. W yd. IV. 2 tomy rb. 2.—■■
W e y s s e n h o ff  J. Dni p o lity c zn e . Serya II (rok 1905 —  1906). 

W  ogniu. rb. 1.—

A ndrejusr L. G ubernator.—C hrzescia- 
nio.—K łam siw o.—Tłum acz. B. Podle-
w ski

B e r e i . ł  W Próchno. Powieść.
nie II 

C iy A jk i J.
.  r. 133C.

G iw a le w ic s ó w n a  
z korespondencji.

Jakob in i polscy.

—.80 
W yda- 

2 —  

Pow ieść 
1. -

Listki. U ryw ek 
- .8 0

J a r o s z y ń s k i  T. Doktór Tom asz Po­
wieść. 1.2o

J e le ń s k a  E. Bociany. P antofelk i. Mo­
d litw a Jadw igi. B ajka. T ry u m fa to r 
t r z y  lam pie. Znak zapy tan ia  P rzed  
św item . W azień p a trona . -  .90 

J e s k e  u lio iń s k i T. B łyskaw ice. P o ­
w ieść h is to ry c zn a  z czasów  rewolu- 
cyi francusk iej- 1.50

K am ieńsK i an i W iosenny poranek  z 
no ta tek  lekarza  w aryatów . W ydanie 
w ytw orne z ry sunkam i autora 1.50

N o w a c z y ń s k i A. C ar Sam ozw aniec, 
czyli polskie n a  M oskwie gody. Kro­
nika p raw dziw a o D ym itrze Joanno- 
w iczu jedynor^cznym  au tokra to rzo , 
ja k o  się wzt iósł i padł on z przyczyny 
fury je j { an i F o rtu n y  C aricy  w iecznej. 
W 6-iu ob razach  i epilogu az ia ła jąca  
się. . 2.40

O s tr r w s k i N a łę c z  St. Zarzew ie. Po­
w ieść h is te ry cz n a  z czasów  K sięstw a 
W arszaw skiego . 1.50

R o d z ie* , ic zó u i n a  M a r /a . Byli i bę­
dą. Pow ieść z n iedaw nej przeszłości

1 50

R o d z ie w ic z ó w n a  M ary*. D ew ajtis 
Powieść. 1.—

S ie n k ie w ic z  H. Dwie łąki. Dyokles. 
P rzy g o d a  A rystok lesa . — B iesiada - - 
D zw onnica. Płom yk. Sąd O zyrisa.— 
Kordecki. 0  B ism urku. Mowa przy po­
m niku M ickiewicza. Mowa po lska .— 
L ist do bar. S u ttner. M. Konopnicka. 
Korynek. K siążki i ludzie. N aród so­
bie. T izeci maj. A nkieta o w yw łasz­
czeniu. Z ankiety , ^jednoczenie n aro- 
dowe. Libt do W ilhelm a. Odpowiedź 
na  art. B jó rnsena i .50

S ie r o s z e w s k i  W. Korea, klucz Dale 
kiego W schodu z 28 ry su n k am i i ma 
pą. 2.20

— OI-Soni-Kisari. Pow ieść n a  tle  rew o- 
lucyi ko reańsk ie j. 1.35

— U cieczka. O pow iadanie z życia w y­
gnańców  W yd. nowe. z.50

m atn i. J e s  en ią. S kradziony chło- 
>ak. C hajłach. w  ofierze Bogom — 

ryd. 3-c'e. 1.—
TM oyssennotf J Dni polityczne. Ser. I.

Narodziny działacza, rok 1905. 1.—
Z a p o ls k a  G. W odzirej. Powieść. W y ­

danie 2-gie. 1.50
Z b ie r z c h o w s k i H. M alarze. Powieść.

1.20
Ź sr e m sU i S te f . D zieje g rzeenu . P o­

w ieść. 2 tom y. 3. -
— Za w olność i ojczyznę; z pow ieści „Po­

pioły", wyd. p o p " ia rn e  z 12? rys. —.50
Ż m ije w sk a  Eug. Płom yk. Z p am ię tn i­

ka in sty tu tk i. 1.2q

pak
Wy

Wydawnictwa G E B E T H N E R A  I W O LFFA  w Warszawie.

WARSZAWSKIE LABORATORYUM CHEMICZNE
«  POLECA:

0  doskonałą Wodę kolońską „dla Znawców^ butelka i rb
fo°asie?onw e xnfAla ,  ,Tatrzai iskie“ 20 koP.

mydło „ F io le k  M a z o w i e c k i 4 20 kop.
o trw ałym  i m ih m  zapachu  | V | Y " u r P ^  flakon 

wodę kw iatow ą „ 1 - T J . jo U J .o  1 r i)

Oryginalną Wodą Leśiią ay cenie 40 kop. i 1 rb. 
& proszek do czyszczenia zębów
S? pudełeczkach b laszanych  po 15 kop i  30 kop. 15—4094—4v       _  _____ ^ - - P .
0  D ostać m ożna w e wszy stk ich  perfum eryacu  i sk ładach  aptecznych. waut jtt.Aiifl i i  n  *

FHAKCUZKI POPI la to  i &«0Uri
przeciw

CHRORIGZNEJ
OBSTRUKCJI

Doza : t  pigułki uiicaortm  przed spoczynkiem.
N ie  p ow oduje bólu w  żo łąd k u , au l m d łości, an i b iegunki.

Z A R Z Ą D
Południowo-Zachodnich kolei żelaznych

podaje do wiadom ości ogólnej, że obecny r o z k ł a d  pociągów osobowych 
na wskazanych drogach pozostaje bez zmiany na sezon zim ow y  
1908/t) r. (od dnia 15-go października) z wyjątkiem niżej podanych

pociągów.

Magazyn czeski

Specyalsy S U  Maszyn H i i b s U i

Michał Jasiński i S-ka
w Warszawie, Krakowskie-Przedmiescie Nr 7.

Biuro Techniczno-Mleczarskie p*c*ne’
Udziela wszelkich wyjaśnień i wskazówek fachowych.

SKŁAD INSTRUMENTÓW WETERYNARYJNYCH
h n w A Ć ć f  G n io to w n ik i do ow sa, ży ta, jęczm ienia, fab ryn i b i I  S im o n  
■w (A JW U  a  lwa Frer< i ,  b h e r b o u r g . M aszyny do b ie len ia  i d ezy n fek c ji. Szat- 

kownice do ja rz y n  i t. p. 20—3032—20
K a ta lo g  o b s z e rn y  w y sy ła  na ż ą d a n ie .

C z e s k o -R u s k ie j  m e c h a n ic z n e j fa b r y k i p o ń czo o łi

G .  A N D R L 1
W ielka W auilkow rska Nr. 10. 20O-J249-S0

W yroby w iązane K osty jm y  dziecinne
R ostjum y d la  cierp iących  n a  reum atyzm  P alto ty  jecienne i w atow ane

K ottyum y zakopiańsk ie 
K am asze, pończochy 

K oszulki ciepłe i ii 
P rh i-F ii.

K urtki 
Spódnice

C hustki puchow e i w ełn iane 
Kołdry , Pledy.

m r.e rzeczy

Jedyne pow ażne -wydawnictwo polskie w południowej Rosyi, k tó re  będzie rozpo 
w szechniane wśród 40 tysięcznej m iejscow ej kolonii i w śród polaków, zam ieszkałych  

o-wy en
|f

w południow ych i środkow ych m iastach  Rosyi.

Ważne dla firm przemysłowo-handlowych
O śm ielam y się  zwrócić ła sk aw ą  uw agę Sz. panów  mi w ydanie 

I lu s tro w a n e g o  (w  języku polskim) P rz e w o d n ik a  lnfbrm a<__
Odesy i w ażniejszych okolic południow ej Rosyi, k tó ry  będzie pow tórn ie w yaany  

w najb liższy i. czasie w  ogrom nej ilości egzem plarzy . P rzew odnik nasz  cieszy się ogi^m - 
n ą  poczy nością w śród polsk.ch ziem ian i in teL giencyi.

Ilu stro w an y  P pzew odnik-Inform acyjny je s t  jed y n em  pow aznem  polskiem  w ydaw ­
nictw em  w  południow ej Rosyi i sdobył sobio ogrom ny popularność w śród 40 tysięcznej 
m iejscowej kolonii i w śród polaków zam ieszkałych  w  południow ych i środkow ych m ia­
stach  Rosyi.

T lustrow any-Przew odnik-Inform acyjny będzie zaw ierał in ło im acy e  niezbędne d la
każdego:

1. Szczegółowy dzia. nan ilow o-przem ysłow o-finansow y i gospodarski.
2. D ział in fo rm acy jno  adresow y: sp is m ieszkańców  (polaków ), zam ieszkałych  

w Odesie i innych  m iastach  z oznaczeniem  rodzaju  ich ząjęcia.
3. D z.ał kuracyjno-Ieczniczo-lekarski: sp ii  ku racy jnycn  n lejscow ości i lecznic; 

alfabetyczny  sp is w szystk ich  lekarzy i profesorów  specyalistow  w  Odesie i w p o łu a . Rosyi.
1. D ział p raw ny: sp is w szystk ich  in sty tu cy i sądow ycn, ad re sy  adw okatów  p rzy ­

sięg łych  i t. d
5. D ział naukow y: ad resy  w szystk ich  zakładów  naukow ych, ich  p rogram y, w a­

runk i p rzy jęcia  i t. p wiadom ości.
6. D ział literacki: opow iadania i pow ieści, o raz szczegółow y opis O dęty  i w aż­

nie jszych  południow ych m iast Rosyi, dzięki svspółudz.ałowi z n a n jc n  po lskich  p isa rzy  
i literatów , s m nóstw em  ilu s tracy i i widoków Odesy i w ażniejszych  m ia s t Rosyi.

7. D ział hum orystyczny  z ilu s tra c ja m i i kaiykatu ram i.
8. Ilu strow any  kalendarz  now ego i s ta reg o  etylu.
U W a GA: W iększość ilu s tracy i w naszem  w ydaw nictw ie będzie d rukow aną za  

pom ocą kilku  kolorów .
9. M apa południow ej Rosyi, p lan y  m ias t i okolic; rozkład ja z d y  pociągów  i p a ­

rostatków .
10. K ażdy p ren u m e ra to r  i czyteln ik  Ilustrow anego-P rzew odm ka-Inform acyjnogo  

ko rzysta  z p r a w i zw racan ia  się  do redakcy i w  ceiu zac iągn ięc ia  na jrozm aitszych  prak- 
tycznycu  w skazów ek i rad, a n aw et red ak ey a  chę tn ie  i zupełn ie  bez in teresow nie  sp e ł­
n iać będz' < n a jro zm aitsze  polecenia.

C ena egzem plarza  franco  i g ra tis  w  celu ja k  najw iększego  rozpow szechnien ia 
P rzew odnika.

N a tej zasadzie  m ożem y zaręczyć, że niebędzie ani jed n eg o  m ia s ta  lub w si 
w południowej Rosyi, w  którejby n asze  w ydaw nictw o nie było rozpow szechnione, nie m ó­
w iąc o głów nych s tacy ach  dróg  żelaznych.

Prze^. ictnik nasz  będzie rów nież ro zes łan y  g ra tis  w  odpow iedniej Rości egzem pla­
rzy Jo  w szystk ich  p ierw szorzędnych  hoteli, polskich  stow arzyszeń  i klubów, is tn ie jących  
nie.y lko w  Odesie, lecz w całej południow ej . środkow ej Rosyi. .

Śm iało w ięc m ożem y u trzy m j wać że w ydaw nictw o nasze  s ta n ie  się  niezbędnem  
d la  każdego, co daje  gw «rancye  jeg o  szybkiego rozpow szechn ien ia się. W  sam ej Odesie 
ko lonia po lska liczy 40 tysięcy  m ieszkańców ; v, południow ej z a t  R osyi polacy liczebnie 
i finansow o o dgryw ają  pow ażną rolę, gdyż w iększy handel i p rzem y sł znajdu ją! się 
w ich rękach; najw ięksi posiadaczy ziem scy — rów nież poiacy.

Głównym  celom n aszeg o  w ydaw nic tw a n ie  m a te r ja ln e  zyski, lecz jednoczenie 
się i obrona w spólnych in teresów .

Redakeya Ilustrow anego  P rzew odnika 
firm  i osob n a  nas tęp u jący ch  w arunkach:

Cena ogłoszeń przed tekstem Cooa •głoszeń na okładoe:
1 s tr . 60 rub.; ^ 3 ( ) ;  V .-25 ; '/ i—20 rb. 2 i 3 str.: I s t r . lO O rb ;  7 , - 6 0 ;  7 ,-4 0 ;  7 ,-3 0 .

Za teketem: O ratnla atrona okładki:
1 str. 43 rb.; 7 , - 2 5 ; 1 ,—20; 71- 1 5 ;  7 ,-1 0 :  7 ,—8. 1 s tr . 120 rb.; 7 j-7 0 ;  l/3-  50; 7 .—40 rub.

R ozm iar s tn  nicy 26 ctm . X  16 ctm.
Je s te śm y  przekonani, że w ydatki poniesione na ig ło szen ia  w n aszem  p o cz y tn e u  

jed y n em  w ydaw nictw ie nietylko że zw rócą się  sow icie, lecz przyn iosą pożądaną korzyść.
O ryginały  ogłoszeń przy jm ujem y w e w szystk ich  Językach, tłom aczem a zaś na 

ję zy k  polska dokonyw am y zupełnie bez in teresow nie
Po w szelk ie in form acye prosim y zw racać się  bezpośrednio do w ydaw cy: Odesa, 

S retiensk: zaułek Nb l ,  Soszyński.
\d re s  d la  w szelkiej korespondencyi: J. Soszyński, Odes* pocztow a sk rzynka  

JN? 195. N a w szelkie p y ta n ia  odpow iadam y bezzwłocznie. W ydaw ca J . Soszyński. 5-4184-1

y  I N T E L . G E N T N Y  P O L A K ,  4-41o4-4 ^
w  w ieku la t 40, katolik, kaw aler, d ługoletn i pedagog, człowiek zacny, dobrego *  
serca, łagodny, n iem ogący iść przebojem  w  obecnych ciężkich w arunkach

biedzie prosi o jaki.łkol- 
Izieje popraw ienia losu. 

p ryw atnym  i posiada  ch lubne rekom endac je ,
"a u c z a ć  może w językach : polskim , rosyjskim , francuskim . Mógłby także być
lektorem , p ryw atnym  sekre tarzem  n a  w si, albo tow arzyszyć do m iejsc k u racy j­
nych, chociażby chorą by ła osoba w iekowa, po trzebu jąca  najtrosk liw szego  p ie lę ­
gnow ania  i tow arzystw a. Zgodny, serdeczny, dobry, za sto su je  się do każdego 
usposobienia i w dzięczny będzie z całem oddaniem  się  za podanę m u „bawczą rękę.

X Ł askaw e oferty: L u b lin  poste -restan te , okaziciel ze g ark a  Nb 361216.

M ODNE, P R A K T Y C łD E , E L E G A N C K Ib ~ ~
w y * * e g u lo w « n e  są  tylko n asze  paten tow ane  zeg ar­
ki „ p r u w d i i w e  n o c e  0 0  g a t  Zegarki
m ęskie odkry te z praw dziw ; m niklow ym  m echaniz­
mem z fan t złoconym cyferb la tem  cliod. n a  kam ie­
niach, nakręca się  bez k luczyka raz  na 40 godzin. 
F o rm at ze g ark a  zu p iłm e  pła^iri, z m eta lu  n a  poao 
bieństw o sta reg o  sreb ra , rz^zbi >n. z rozm aitem i ry­
sunkam i (p a te n t rysunk.). N igdy nie tra c ą  sw ego 
pii rw otnego w yglądu . Zaw dzięczając ogrom nym  za- 
potrzebov, aniom  mamy możność sp -zeaa  w ania ich po 
cenach  najniższych: tylko po 4  r b ,  2 5  *., 1 2 zeg. 
8 rb. Takie sam e dam skie (kryte) p o  5  r b .  2 5  k. 
2 zeg. 10 r n .  N a s z a  r a d a i  W ypisać  ceg arek  ty l­
ko „ P r z w a z iw y  R o c o c o  g a t .  i - s z y u > bęaziecie 
nam  zaw sze w dzięczni. W ysy łam y zegarek  w yregu- 
i o w . co do m inuty  za zalicz, pocztow. bez kaucyi, z 
gw aruncyą sześcio le tn ią . P rzesy łka  z i  4 zegarki 40 
kop. (Na Syberyę 75 kop.). Ł ańcuszki z nov/, zło ta 

z brel. po 75  k. 1 po I r b .  5 0  k ., podw ójne p J  2 rb.. 5u kop. i po 3 rb 5u k. A dresow ać 
J. S z tr u m fe ld , W a r s z a w a , ulica  Ś w iętokrzyska N r z43. 20—4146—2

Tylko 8 rub li
2 ^ i  2 5  p a ź d z ie r n ik a  s t .  s t .  1908 r .

4-4146-2

przy  W aiszaw sk im  B anku P ań s tw a  odoędzie się  4-te ciągnien ie , w  k to rsm  giów ne » j -  
g i« n «  będę: 10,000 rub., 5,000 rub., 4,000 rub., 2,000 rub., 1,600 rub., 2 po 1,(00 rub., 3 po 

600 rub., 20 po 300 rub., 70 po 90 rub., 1,100 po 75 1 ub.
Kto p rag n ie  w ziąć uuzia ł w tern ciągn ien iu  i w  ten sposób w ypróbow ać sw* 

szczęście, n iechaj nadeśle  niezw łocznie s ta \  kę
na  7 , losu (t, j. n a  XU w ygranej) rub . 2.
„ 1 n » ■■ 4.
„ 1 „ . n całą „ n 8.

Po o trzym an ia  staw ki, zam ów ienie w ykonam y niezw łocznie.
Po ciągn ien iu  w szyscy uczestn icy  o trzy m u ją  ófieyalną ti bsle w ygranych . Ra­

dzim y skorzystać  z tej o k a z ji i sp ieszn ie  nadesłać  zam ów ienie pod auCn&em:

Dom Handlowy M. N. Milsztein, Łódź,
P r o jn e n a d o w a  Nr 29 . A dres te legraficzny: E m lls z te in , Ł A d i.

infoi m acyjnego p rzy jo n u e  og łoszenia

.Kupuję ozimą słomę
m ogę p rzy jąć  i zeszłoroczną, byle nie zgniłą, o ferty  lis tow nie  n adsy łać  z w yszczególn ie­
niem  ceny  z dostaw ą do st. kolei żelazn. i ilości pudów. P oczta  R a d o m y śl, kijow skiej 

gubern ii, m. W yszew icze, J a n  Borow ski. 3- -4190- 1

Handlowe Pośrednictwo P rzy jm u je  zlecenia 1 p rzedstaw ic ie l 
s tw a  różnych firm n a  kapno-sprzedaż 
tow arów , m ateryałów  i produktów  go­

sp o d a rs tw a  w .ajskiego. 
Kupno-sprzedaż, p arce lacy a  1 wydzier­
żaw ian ie m ajątków , domu w, w d li. fa­
bryk, m łjnó-^ i t. d. L okata k ap ita ­

łów pod zastaw  nieruchom ości. 
K ijó w , K r e s z c z a t ik  45  m . 13. 3008-5 32

SKŁAD BRONI
Roberta Z ieg ler

w  W arszaw ie , Trębacka N r 10,
POLECA: 1 2 -2 9 2 4 -1 2

ogromny wybór broni myśliwskich
naibardzie i renom ow anych fabryk.

D efo u r-
najbardzie j renom ow anych fabryk: 

M j n u f a k t u r y  L i e ź s k i e j ,  F a b r i q u e  N s t io h  . le ,  
n y ,  P u r d r y  W e s t lu y  R ic h  S r  d l  i t  p.

D u b e ltó w k i k u rk o w e  . . od  r b .  30  
„  b e z k u rk o w e . „  „  50.

llue tr^w ane cenniki w y sy ła ją  się  n a  każde żądanie.

T .  v  i i i  n ?  e ! o  0 <̂°*>r.vch w arunkach  kupna i w ielk im  w yborze prem io- 
r r Z 6 K 0 n d J G I O  S I O  w anych przez Mi n i s t e r s t w o  R o l n i c t s r s

s ie c z k a r n i ,  k ie ra tó w , m ło c a rn i,  w ia ln i
Siewników czeskich pat. Fr. Melichara prostych  i KOIT1I )  1*0Ó W a f lY G Ó

u jedynego  przedstaw ic ie la  5-3995-4

A. Prokupka w Kijowie przy ul. Bezakowskiei K  3.
S p r z e d s ź  z  c w  ^ a n t y ą .  M o im  n a  k red y t.

*■o
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„Biblioteka Dziel Wyborowych"
Największe i najtańsze wydawnictwo książek polskich.

2  rb . 50  k op .
kw artaln ie.

Co tydzień tom, cena tom u w 
p renum eracie  tylko 19 z .

52 książki rocznie, objętości 
1 0 — 12 arkuszy  każda.

Il  Buszssynski i E.
Gospodarstwo Sadowe

w Józefowie nad Wisłą. 
5— 4112-5 (guo. Lubelska).
Sady handlow e. Szkółki owoeuwe i leśno 
P lan ta cy e  chm ielu  i w ierzby koszykarskiej. 

S tacya  m eteorologiczna.

15110110
drzewek owocowych poleca.

Ceny nizkie. 
Cenniki na żądanie.

Ostatnie słowo
g r y

mechanicznej!
Jlngelus

A n g elu s> O rch esitra l. 
A n g e iu s-M n lo d a n t. 4—4191—1 
A ngeO us-P iano.
W yłączna R eprezentaeya n a  K róle­

stw o i C esarstw o

Eermau & Grossiran II
W arszawa, Mazowiecka 16. ^

CENNIKI GRATIS. ”
P a t s r s b u r g .  M o sk w a .

a o k a o k n o k a o k a o k a o k !!I cS o k

Drzewo Opałowe
Brzóz, dług., beri. s ą ż e ń ..........................rub. 28
Brznz. półtop. „ ,   „ 2 7
Olcha dług. beri. s ą ż ^ ń ..................... „ 2 5
Dęb. g rab . półt«r. b< rl. s ą ż e ń ......................... 27
z dostaw ą. N a P adole o 1 rb. tan iej. Zam ó­
w ien ia  p izyjm . osobiście, lis t i przez telefon.

Skład Drzewa S. P I O T R O w k :  W
w  Kijiowib n a  p r z y s ta n i.  T e le fo n  2284 .

30—3460—19

TANIOŚĆ i WYGODAMI

Oszczędność czasu!!!
JULIAN BERG

l i  M A Z O W I E C K A  II
w Wrrtzawls

poleca: 4 3958-3
1) N agrodzone w< iloma m edalam i m a s z y  

ny d o  p o ń c z o c h
2) M a szy n y  d e  p is a n ia  znanej m ark i

„ ld ea l“ i „Pollyglott" (w ielojęzykow e bez 
zm iany alfabetu).

3) N ajlepsze pa ten tow ano  m a s z y n y  d o  
s z y c iu  Oliwa, pasy  i części do m aszyn.

Zi gotówkę I na wypłatę.

Biuro E lektrotechn iczne

A. M a rk e rt
Dum,„kl p l. Nr 8. w podw. n a  lewo. §  yp 

W ykonuje urządzania: D ynam o-m aszyn, w ind, 
motorow, w enty latorów , ośw ;etl., t d e f ,  te ­
legraf., dzwonków elektr, i t. p. S przedaż 
ekonom , c y r k o n o w y c h  lam p. elektr

30-3612-25

W „ B ib l.  D z ie l W y b ó r.11 m ię d zy  in n e m i w y sz ły i

prof. M. B erga — Z a p isk i >, p o ls k ic h  s p is k a c h  i p o w s ta n ia c h .
W  roku 1908 K aje tan a  K ozm iana — P a m ię tn ik i.

W ro k u  b ie ż ą c y m  w y s z ły i
G abriel Sarraz>n. — W ielcy  p o e c i  r o m a n ty c z n i P o ls k i . 2 tomy.
W incen ty  K osiakiew icz — 2yw .e o b r a z k i. 1 tom.
M arion — M ir a ż e . 3 tom y.
A. Roi. — R a d c a  s ta n u , ia k o  r o b o tn ik  w  A m e r y c e . 1 tom.
Gonąn Doyle. — C z t e r e j .  1 tom.
J. B łdszynaki. — M arok u . 1 tom.
S. O strow ski — A gd y  s iu  la ła  k r e w  o f ia r n a . 1 tom.
J . Falkow ski. — W sp o m n ien ia  z  r o k u  18 4 8  i 1 849 . 3 toiny.
A. achn itz le r. — S m ie r C .  1 tom.
A. Huszczy ńska. — In a c z e j . 1 tom.
W illa  Zyndram -K ościałkow ska. — P r o m e te u s z -  1 tom.
T. D ostojew ski. — B ie sy .

I w ie le  d z ie ł  la n y c h  z  z a k r e s u  n a u r l, s z t u k i ,  h is to r y i  i b e le tr y s ty k i.
Całoroczni p ren u m era to rzy  „Bibl. D zieł W y hor. “ o trzym ają , jako  PREMlUul BEZ 

PŁATNE w  w ytw ornem , ilustrow anem  w ydaniu

Listy Kornela Ujejskiego
zeb rane i przygotow ane do druku  przez D -ra H. B ie g e le is e n a .

K atalogi w ydaw nictw  daw niejszych rozsy ła  się bezpłatnie.
CEmA „BIBLIOTEKI DZIEŁ WYBOROWYCH":

W W a r sz a w ie ,
R oezw e (5 2  t o m y j ....................... rb . lu .-
Fółroczm  . (2 6  to m ó w ) . . . .  rb . 5 .
K w arta ln ie  (08 to m o w ) . . . rb . 2 .5 0

Z p r z e s y łk ę ,
Rucznie (5 z  tum y) . . 
Półrocznie (z e  to m ó w ) . . 
K w arta ln ie  (18 to m ó w )

rb . 12. 
rb . 6 . 
rb . 8 .

Za odnoszenie do dom u kop. 15 kw arta ln ie .

W o n r
w i. r c o z n ie
syłką.

'a w ie i Kto chce m ieć „Bibl. D zieł W yborow." w  o p r n w ie , dopłaca za opra 
» rb . 6 , p ó ł. rb . 8 , k w a r t. rb . 1.50, zarów no w  W arszaw ie  ja k  z prze-

Adres: Warszawa, Warecka Nr 14.
Redaktor ZDZISŁAW DĘBICKI. W ydaw ca KAZIMIERA GADOMSKA

D u t y n .  korep. maj- refer. rodz. 
ł t  poszuk. kond. n a  w ieś spec. 
D m itń jew sk a  59 m. 1. &. P.

był. uczni 
klas. młod. 

2-4192-1

Wydra oswojona
do sp rzedan ia . W . Podw alna Nś 25 m. 19.

1-4183-1

P i u 7 , . » p l a T *'7 specyal. u li ram ow. i in- x  n £ i\^ £ j& ia  1 L  pych system ów , poszu­
ku je m iejsca. I o siaaa  św iadectw a i reko- 
m endacye osobiste. Gorodnica, Woł. gub., w. 
U sąje J. M iklaszew skiem u d la B. G.

4-4179-2

K ł l i r l p n t  P °szuk iUe lekoyi w  zak resie  
u t u u o u i  g im n koresp. niem . O ferty
d la  K. Ł w  red . 7-4068-6

Pomóżcie, chcę się uczyć!
Je s te m  w  3 Klasie i n ie m am  n a  zap łacen ie 
w pisu , grozi ml w ydalenie. Składki w re ­
dakcyi D zienn ika dla uczenicy M. 6-4169-2

Pp. Studentom
w e

gu Z4 g od zii

„N IK E1
Potrzebny pokój
cać się  lis tow nie Podw alna 25 m. >9. R ut­
kow ski. 3—4166—3

do biletów  w ejściow ych f o t o g r s f i e  w cią- 
24  g o d z in  wykonuje zak ład  fo tograf.

99  K reszcza tik  39, w p ro s t Fun- 
duklejow skiej. 5-4173-2

f t n r c o ł u  K°*-riwe i n a  o b sta lu n ek  wykon. 
U U I  5  * I ] w 24 godzin. Ceny nizkie, po­
p raw ian ie  i p ran ie . W ysy łam  za zaliczeniem  
pocztowem . P ro rezna  N 
Dine.

r  2 m. 8o. M me 
„—4117 -9

K i i r  |O r - y  ?ona<-y> bezdzietny, zna po lską 
' i  t  l l l l  Ł. i ro sy jsk ą  kuchnię, z dobrem i 

św iadectw am i poszukuje posady od 2u-go 
pazdz ' irn ika . Żona może być praczką. Po- 
i z ta  Szum sk, gub. w o łyńska w  Bołożawce 
d la kucharza. 4—4148—3

S ł u ż ą c e j  d o  w s z y stk ie g o  poszukuje 
m iejsca. P rorezna 14 m. 49. L. Ter* szczenko. 

________________  a-4149-3

Cudzoziemka $«„ rjEiSBŚ,
jęz. w  domu od g, 1—3. Iw anow ska 28 m. 2. 

__________  3—4156—2

Rlll rn  Rz K at. Tow. Dóbr.
„ D I U r U  p r U C y  Mało Ż ytom ierska 8.

ts le f . 1788
Fll/a: L aboratorna 12. Rekomend. nauczy­
cielki, bony, o f ic ja ł ,  rzem ieśl. i w szelką 

służeę domową.
P rzy  Filii w spo łm ieszkan ie p n. „SiNrinlsko 
S-tej Jadwigi" d la  poszuk. p racy  młodych k a ­
toliczek „—2484—37

Dimkainfa Polska w Kijowie, alioa Wariiezykowaka (Prowapa) Ny 9, rfp  ronklOskiej.


